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lok polska prasa k rajow a przy jęła odezwę 

i nu ufemokratycznej ? K to zna stosunki dzien­
n ikarsk ie  w G aliey i, z góry mógł przewidzieć, 
^  jak i sposób rozłożą się sym putye i au typa 

organów różnyr.h stronnictw . W ięc nie o to 
’i-!ie, którym  dziennikom program  stronnictw  
.em ckratycznycli dogadza, a k tóre przeciw  nie- 

* ŁWiócą ostize bezwzględnej opozycyi; symp­
tom; em chwili b ,dą w tym  w ypadku jedynie 

g u m  f n r  a ,  jakiem i z  lTn;ą wojuje w tym 
w ypadku pi asa ostatniej' kategoryi
r  ^ T 2 19, W Sz® ^ n nieprzejednanych, z gó- 
nnł sL ó ^  f ? 7 przeciwników Linii F sta-

, czJkow skl organ krakow ski i lwowski 
' J  . udowoow. P rzy k ra  to nad w yraz kon- 

ś 0innK . publicznej! Nie chcą widzieć 
j* i łow cy i nie chcą przyznać, że nie demo- 

ra  yczne stronnictw a ją  wywołały, le>cz stano- 
iu . owców utorowało drogę do takiego 

nie ugrupow ania się tych dwóch nieprzeje­
dnanych , wrogich sobie do niedawna obozów.

,.n jrg rzm ia ł oię(?) p r z e c i w  l u d o w c o m  
»ły k w arte t zespolonych, choć m eaobrauycli 

głosów1* —  zaczyna sw oją bezkrytyczną „kry ­
ty k ę"  odezwy Unii „K uryer L w ow ski1*. A  „Czas11 
ud. rza w tensam  niemal ton tw ierdząc, jakoby 
w ybitną cechą odezwy dem okratycznej była 
„ e n o j ę t n o ś ć  d l a  p o t r z e b  l u d n o ś c i  
Wf e . s k i e j " ,

Tc eu i drugi zarzu t nietylko zupełnie je s t 
oeypoos. “wny, lecz w prost sprzeczny je s t z ire- 
scią, z j.i-zewoanią myślą odezwy U nii Nie za- 
t i S  ° na P‘zeuuws'5ystkiem  absolutnie nic ta- 

f ''1 ,ludow .y, ze wzgiędow ideowych, 
. ■ mogliby się godzić. — N atom iast z wielkim 
nac skien podnosi odezwa w szystkie zasadnicze 
postu laty  ludu polskiego, głoszone przez Stron- 
nicrwo ludowe. -

;~li bowiem w odezwie powiedziano, że nasza 
»Tśi narodowa .au tonom iczna nie „okrzepnie**, 

dopóki w arstwy i n d o w e  pozbaw ione będą te ­
go wpływu na  Sejm, jak i inają dziś na  parla­
m ent, jeżeli w tej odezwie założono Mv cto Ł 
nrzeciw  dalszej demuralizacyi ludności przez ja ­
w ne a  pośrednie w ynory ; jeśli w reszcie odezwa 
Z ąla  c z t e r o p r i a y m i o t n i K o w e g o  praw a 
głosowania do .Sejmu -  t  stronnictw a Unię 

a^ną ludowi zasadnicze, poli.y 
czno p ia W0 reprezentacyi autonomicznej, a  więc 
o tw ierają  onu na oścież podwoje sejmowe przed 
radem polskim.

Czy stronnictw o luaow e może swoim zwolen- 
h.ltom dać coś Więcej ponad to p raw o?  Czy 
„Czas1* może wymyśleć w ięcej doniosłe dla In­
du praw o ud tego, dla k tórego  zdobycia do 
l  turm u wyborczego szeregują się stronnictw a 
dem oaratyczne? Owszem, mech jedni i drudzy 

zą mc więcej —  ale niech tę  hojność swo- 
J la  ludu szczegółowo określą, 
aczw a domaga .̂ię „natychm iastow ej refor- 

®T us^uwy gminnej “ na  podstaw ie połączenia 
3eJ z obszarem dw orskim , ta  odezwa „fuDda- 
fflenty nasze, przyszłości narodowej “ oprzeć chce 
n a  „uobroDyue t oświacie n a j s z e r s z y c h  
w a; s t w  ludoości**. Wreszci" żądają  stronnic­
tw a dem okratyczne zwiększenia dości szkół lu­
dowych, uregulow ania em igracyi i p a r c e l a -  
c y i ,  nowego rozkładu ciężarów podatkowych, 
szczególnie retorm j p o d a t k u  g r u n t ó w  f i g"  
a nadto reformy ustaw y ł o w i e c k i e j ,  lasowej

i wodnej, upom inają się o środki zaradcze prze­
ciw drożyźm e w m iastach i po w s i a c h  i t. d.

Czyż to nie je s t program  ludowy? Czy te żą­
dania są „kw a r  t e t e m p r z e c i w  l u d o w ­
c o m "  ‘ wyśpiew anym ? Albo czy podniesienie 
tych w szystkich, czysto ludowych postulatów  
św iadczyć ma, ja k  tego chce „Czas“ o „uderza­
jącej o b o j ę t n o ś c i  odezwy dla potrzeb Lu­
dności w iejskiej?
. Spierać się nie będziemy o coś, co je s t ja- 

snem, co uderza siłą faktu.
A  już w prost śmieszne są zaTżhtf „Czasu*5, 

jakoby dem okracja  w swej odezwie aążyła do 
„ z r u j n o w a n i a  f i n a n » ó w k r a j o w y c h " ,  
podczas g d y '  stronnictwom  konserw atyw nym  
przypisuje ich organ w yłączną zasługę za obe­
cny, rzekomo św ietny stan  finansów krajow ych. 
Niechno sonie ,,Czas“ przypomni, że w szystkie 
wnioski, k tórych spełnienie stało  się podw aliną 
dzisiejszego stanu  finansów krajow ych, b y ł y  
w ł a s n o ś c i ą  p o s ł ó w  d e m o k r a t y c z n y c h .  
Z lewicy sejmowej wychodziła zaw sze w tym 
kierunku inieyatyw a, — ś. p Romanowicz dzier­
żył też re fe ra t finansowy w \Vydziale krajowym  
i przeprow adzał najw ażniejsze opeiacye nnan- 
sowe.

Ale na to n , co zrobiono, popiaescać me mo­
żna. K r a j  j e s t  w n ę d z y  —  gospodarkę fi­
nansow ą trzeoa  więc na nowych oprzeć podsta­
wach, i iego właśnie żądają  stronnictw a dem o­
kratyczne. Nie dążą one tedy do „ruiny finan­
sów krajow 'ych“, l e c z  ż ą d a j ą  r a t o w a n i a  
k r a j u  p r z e d  n i e c h y b n ą  r u i n ą  e k o n o ­
m i c z n ą .

Jeżeli zaś „Cza:,1* twierdzi, jakoby odezwa 
dem okratyczna nad położeniem włościan „ p r z e ­
c h o d z i ł a  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o "  — 
to rozmyślnie pisze n i e p r a w d ę .  Demokracya, 
k tó ra  staczała  zawsze zażarto  walki o ośw iatę 
ludu, ta  dem okracya, k tó ra  stw orzyła i trzym a 
.. swoim ręku  Tow arzystw o .Szkoły ludowej, ta 

dem okracya , k tó ra  staw ała  zawsze w obronie 
p iaw  obyw atelskich i ikonomif-znego podniesie­
nia włościanina polskiego — ta  "domr.-.racya 
może z łekkiera sercem przejść do porzą.lkU 
dziennego nad opinią tych  panów1, co dzisiaj, 
przy pomocy ludu, przez siebie zapomnianego, 
chcą dzisiaj ratow ać się przed bankructw em  po 
litycznem.

I  „Czas" i „K uryer Lw ow ski" uderzają  tedy  
w n a j s i l n i e j s z ą  stronę odezwy oem okraiy 
cznej i całej wogóle dotychczasowej działalności 
demoKracyi polskiej w kraju . T a dem okracya 
zaws: e n a  pierw szy plan wysuw ała s p r a w ę  
l u u u ,  jako zasadniczy postulat narodowy, i nie 
zeszła z tego swojego stanow iska w odezwie 
Unii. Przeciw nie, stanow isko to  sw oje umo­
cniła.

Nie pozwolimy tez zepchnąć się z te j fortecy 
dem okratycznej, k tó rą  zajęliśm y przed ludow­
cami, bo^ sypaliśm y je j okopy, gdy lndowców 
jeszcze nie było, a potem prowadziliśm y dzieł 
razem  z  nimi. S tronnictw o ludowe nie ma więc 
tu ta j p raw a wyłączności, nasze praw o m e jest 
tu  gorsze od ich praw a, którego im zresztą nie 
zaprzeczamy. Ale już konserw atyści, —  n i e  
m a j ą  t n  j ł o s n ,  Rzeczą jest nholew ania go­
dną, że ludowcy nagle poczuli się bliższymi 
n ied tw aych  swoich wrogów , niż tych, z k tó ry ­
mi Jo niedaw na w obronie ludu walczyli

Nie zaw iera tedy  ouezwa lin ii jednostronnego 
program u U nii; przeciwnie, obejmuje ona inie- 
resa w szystkich sfe r ludności i w tera leży jej

siła, Której nie osłab i Likonbinowany^ a tak  or­
ganów konserw atystów  i ludowców.

Zniesienie eyet posslsKlclh
Piszą nam z W i e d n i e :
W kolach paliam entarnycU  noszą s.ę teraz 

poważnie z m yślą zamiany dyet poseisk.ch na 
stały  ryczałt. W ypłacanie dycl" podczas ostat­
nich kilkom iesięcznycli feryj letm cłi wywołało 
w szerokich kołach ludności przykre wrażenie, 
które znalazło naw et echo w rezolucjach, kilku 
Sejmów. D yety poselskie nigdy nie były popu­
larne Ijudność ma —  n y lu e  zresztą  — wyo­
brażenie, że posłowie „zaiob ia ją" ' 20 K  dzien­
nie (ty le  bowiem dj e ty  wynoszą), a zapom inają 
przytł-m, że życie ,v stolicy państw a je s t nie­
zwykle drogie, że poseł, mający zaznyczaj ro­
dzinę, ponosić musi znaczne w ydatki osobiste, 
że niema dnia, w którym hy nie w ydał k ilk a  
lub k ilkanaście  koron na roz'tiaii^ sk ładki lub 
w sparcia dla zgłaszających bię 1’cznie peten­
tów i stow arzyszeń. O „zarobku" na  dyetach 
więc rzeczyw iście mówić nie można, a w da­
nych w arunkach kwoti. 20 K  nie je s t naw et 
odszkodowaniem za poniesione koszta i s tra ty  
Ciągło docinki i sa rk an ia  .aduości w ywołały u 
posłów życzenie zaprow adzenia s t a ł e g o  r y ­
c z a ł t u ,  k tó ry  się nie zmienia bez względu na 
dłuższe lub k ró tsze trw ać * tery j parlam entar­
nych.

W  wielu państw ach parlam entarnych podobne 
ryczałty  ju* istn iją, tylko w A nglii i wc W ło­
szech posłowie nie otrzym ują żadnego odszko­
dowania W  A u  g i i  i członuowie Izoy gmin po­
bierali w praw dzie aż do K y f l  stulecia dyety, 
jednakże nie z kasy  państwowej, jeno w p r o s t  
o d  w y b o r c ó w .  Od X V II stulecia i ten zwy­
czaj usta l i do dnia dzisiejszego dyety nin zo­
sta ły  tam  zaprowadzone. We W ł o s z e c h  de­
putowani m ają tylko w o ln ą .jazd ę  na  kolejach 
państwowych, zresztą  nie pobierają żadnego 
w ynagrodzenia. W  R o s j  i posłowie p o b ie ra ą  
dyety po 10 rubli dziennie, w S z w a j c a r y i  
otrzym ują członkowie Rady narodowej po 20 
franków dziennie i zw rot kosztów podróży, w 
H o l  a n d  y i  dyety poselskie wynoszą 10 gu!de- 
nów, w N o r  w e g i i 12 1 y o n ,  a  w U  a n i i 6 
koron, k tó re  otrzym ują także członkowie Izby 
wyższej S z w e c y a  posiada system skombiao- 
wany. Za każdą zw yczajną sesyę otrzym ują po­
słowie 1200 koron, zaś za sesyę nadzw yczajną 
pobierają dyety  po 10 koron, k tóre  jednakże 
również nie mogą przenosić sumy 1200 koron.

N atom iast w Belgii, Francyi, cesarstw ie nie- 
trieckiein, na  W ęgrzech i w S tanach Zjedno­
czonych istn ieje system r y c z a ł t u ,  W B e l -  
g i i ryczałt roczny wynosi 4 000 franków) na 
W ę g r z e c h  posłowie pobierają jako  ryczałt 
4h00 koron i tytułem  kw aterunkow ego 1600 
koron, czyli ra?i 6100 koron rocznie. W  p a ń ­
s t w i e  n i e m i e c k  e m  Bism arck był zasadni­
czym przeciw n kiem dyet. Odszkodowanie człon­
ków parlam entu  istnieje też dopiero od roku 
1906 i wynosi 3000 m arek rocznie. Za każdą 
„absencyę" odciąga się posłowi po 10 m arek. 
Podczas całego ‘rw ania sesvi, jako też  8 dni 
p .^ed zwołaniem i 9 dni po zam knięciu sesyi, 
posłowie m ają praw o wolnej jazdy  na  w szyst­
kich  kołejacr niemieckich. W  S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  o tn y m u ją  członkowie kongresu

ryczałt w w ysokości 5000 dolarów i zw rot ko­
sztów podróży.

Najwyższe w ynagrodzenie pobierają ubeeme 
deputow ani we F r a n c y i .  Za czasów cesar­
stw a wynosiło ono 12.500 franków  rocznie, re­
p u b lik a -z red u k o w ała  je  na 9000 franków, a 
przed rokiem podwyższona je  na 16.000 frank., 
zarówno dla senatorów) ja k  i deputowanych.

Gdyby w A ustry i oznaczono ryczałt na 7000 
koron rocznie, jaK niektórzy mówią, lów nałoby 
się to wobec liczby 5 r6  posłów) wydatkowi ro­
cznemu 3,612.000 koron, podczas gdy na rok 
bieżący wstawiono do budżetu na dyety i ko­
szta jiodróży posłów tytko kw otę 2,550.300 kor. 
K oszta zw iększyłyby się w ię c  o przeszło milion 
koron rocznie, co z pewnością wpłynie na osta­
teczna aecyzyę rządu i komisyi budżetowej, 
gdzie spraw a ma być poruszoną podczas obrad 
nad budżetem. ■ SL

Z  p m c m  ^ t o e s & l a .

Postępow ania dow odow e w procesie Stuessla 
zbliża się ku końcowa. Na ośm nastem  z rz^du, 
a pierwszem pośw iąrecznem , posiedzeniu sądu, 
rozpatryw ano okoliczności, tow arzyszące zdoby­
ciu przez Japończyków  O r l e g o  G n i a z d a  
B yła to  osta tn ia  w aika o honor flagi ro sy jsk ie j, 
po której Scoessel w ysłał natychm iast parlam en­
tarza  do Nogi ego.

Orle Gniazdo było p ozycją  najw yższą w ca­
łym Porcie A rthura. S tam tąd w idać było całe 
m iasto i port w ew nętrzny, jak  na dłoni. W ła­
ściciel tej pozycyi m ógł, ustaw iw szy na niej 
arm aty, zasypyw ać cnła m iasto piekielnym  o- 
gniem. W praw dzie jeden z obrońców sta ra ł się 
zaprzeczyć tej oczywistej j.rawclzie, pytając  
ś-iadków , czy lakże i wzniesienie się nieprzy­
j a c i e l  na balonie decydowałoby o losie tw ier­
dzy. na to tram ie  inu jednak odpowiedział obroń­
ca Orlego G niazda, pułkow nik G o l i c y ń s k i j ,  
żo gdyby nieprzyjaciel mógł n a  balonie umie­
ścić arm aty, to niew ątpliw ie zadecydowałoby 11 
upadku tw ierdzy —■- '

W alka o Orle Gniazdo była nietylko ostatnią, 
ało i najtragiczniejszą zarazem w swej bezna­
dziejności," jak ą  wogóle pod Portem  A rth u ra  
stoczono. Poprzedził ją  ujiadek fortu Nr 3, bez 
którego Orle Gniazdo nie mogło Oe, już sk nte- 
czLie bronić, ponieważ Japończycy  mogli je 
ostrzeliw ać z trzech stron. Potężny fo rt N r 3 
Japończycy wysadzili w powietrze, O t.ym tra ­
gicznym epizodzie oblężenia bardzo dokładnie 
opowiedział kcm epdant całego „uczastku", puł 
kaw nik  G a n d u r  i n.

Japończycy już od miesiąca podkopywali się 
pod ten fort. W oczach Rosyan kopali oni głę­
bokie rowy, ry jąc  jak  kre ty  w głębokości kilku 
metrów pod ziemią. Rosyanie codziru widzieli, 
ja k  w ylatu ją  nad ziemię bryły  feliny i kamienie, 
wyrzucane z w ew nątrz łopatam i japońskiemi, 
ale nie mogli temu przeszkodzić, ponieważ a r­
maty mieli podbite, a  ogień karabinow y był 
w tym  wrypadku zupełnie bezskuteczny, ponie­
waż w  óg k ry ł się pod ziemię. Jed y n y  zaś sku­
teczny sposób obrony przeciw  podkopom japoń 
sk in  — kopanie kontrm iny, był dla Rosyan zu 
pełnie niedostępny, ponieważ mieli bardzo mało 
saperów, a między oficerami, oprócz c ię z k , r a n ­
nego pułkow nika Tretiakow a, nie było nikogo, 
ktoby m iał jak ie  ta ide  pojęcie o zakłaoanii 
kontrm in To też, gdy Japoóczvev skończyli

o frjją  sześciotygodniową pracę podziemną dnia 
31 grudn ia  1904 roku i założone miny podpa­
l i ł ,  e f e k t  o i t a z a ł  s i ę  s t r a s z l i w y m .  Bjr 
ta  to ek sp lo z ja  najsilniejsza, w calem oblęże­
niu, a może i w całej wojnio. Olbrzymi fort 
cem entowy w y l e c i a ł  w p o w i e t r z e ,  jak 
sta re  pudło. Z 320 ludzi załogi, d w i e ś c i e  
r o z e r w a n y c h  z o s t a ł o  n a  s z t u k i ,  tak, 
że ja k  opowiada G andurin, n a w e t  k o ś c i  
n i e  p o d o b n a  b y ł o  z n a l e z ć . .  Innych 120. 
którzy znajdow ali się w okopach, zostało z a ­
s y p a n y c h  górą gruzów i odłamków forta. 
Żywcem pogrzebani, Dyiiby zginęli niechybnie, 
ponieważ o wydobyciu z pod gruzów me mogło 
być mowy, gdyby nie prawnkiwy cud. Oto w ca­
łym tym piekielnym  wybuchu ocalał teleion... 
Zasypani zapytali telefonem swoją komendę, co 
czynić? K a z a n o  i m  p o d d a ć  s i ę .  W ówczas 
przez jak ąś  szczelinę wśród gruzów, z a s p a n i  
wj staw iii ca  końcu bagnetu b iałą  chustkę. J»  
pouczycy zauważyli to i odkopali ich z rowuw

Po zdobyciu fortu  n r  3 przyszła kolej na t. 
zw „ C h i ń s k ą  Ś c i a n ę " ,  to jesr na forty fi- 
kacyę, k tó rą  w znieśli jeszcze Chińczycy, a  k tó ­
ra przez R osyan z początku lekceważona, pod 
koniec Ibblężenia nabrała ogromnego znaczenia. 
Po upadku węzłowego fortu  n r  3 Ściany Chin 
skioj nie można już było utrzym ać. Japończycy 
rzucili na nią 10 tysięcy rozmaitych pocisków, 
na k tóre  Rosyanie ze swoich, na pół zdemonto 
wanycłs dział, odpowiedzieli 80 strzałam i .. —  
Vvr i ę c e j  n a b o j ó w  n i a  b y ł o

Zamui powiemy kilka słów o nabojach, o k tó­
rych zeznał, świadkowie bardzo ch arak te ry s ty ­
czne szczegóły, przejdziemy do w alki o Orle 
Gniazdo, stoczonej nazaju trz  po upadku fortu 
n r 3, to je s t 1 stycznia 1905 r.

K lasycznym  św iidk iein  dla te j sp ra n y  je s t 
pułkow nik G o l i c y ń s k i j ,  bohaterski zaiste 
ubrońca Orlego Gniazda, k tóry  na szczycie je ­
go siedział bez przerw y od połowy stycznia aż 
do końca, kiedy go stam tąd rannego i nieprzy­
tomnego wyniesiono. Przedewszysekiem zeznaje 
on, że przybyw szy  na szczyt O rlego Gniazua, 
znalazł tę  pozycję zupełnie nieufortyfikow aną. 
S tały tam tylito dwa zdemontowane działa, ale 
okopów i biindażów nie było ani śladu. Jeżeń  
się zważy, że punkt ten  był tak  ważny, że 
s tra ta  jego zadecydowała ostatecznie o losie 
tw ierdzy, to sam ta k t nieufortyfikow aaw  tej 
pozycyi wystarczy, aby się przekonać, ja k  .n ie  
słychanie niedołężną i lekkom yślny była obiona 
tw ierdzy

Przybyw szy na Orle Gniazdo, pułkownik Go- 
licyńoki kazał kopać rowy, zbudował mały brust- 
wer, a .w reszc ie  upomniał się o arm aty. P r z y ­
s ł a n o  m u  j e d n ą  dopiero w połowie graduia. 
W nocy ją  ustaw iono na platformie. A  rano o 
świcie Ct-lny g ran a t japoński z d e m o n t o w a ł  
j ą  t a k ,  ż e  m e  s t r z e l i ł a  a n i  r a z u .

W wigilię szturm u pułkow nik, Golicyński 
m i a ł  t y l k o  22 l u d z i ,  którzy od dwóch dni 
nic m e jedli i kosz bomb ręcznych. O piątej 
rano dnia 1 stycznia przysłano mu oddział ocho 
m ików  pod komendą porucznika H nncew icza i 
nakazano trzym ać się za wszelką cenę. Przj 
słabym porarnym  brzasku ujrzał pułkownik 
G olicyński oddziały Japończyków , szykujące się 
z dwóch stron do szturmu. Nie można m było 
w tem przeszkodzić, ponieważ na celne strze­
lanie było jeszcze za ciemno. Tymczasem pierw ­
szy oddział Ja p o ń czy k ó w  zaczął jaż  w spńać 
się na górę Rosyanie kilkom a selwami karabi

Stefana Żeromskiego

zie je  g r z e c h u " .
W»*ł*oi w 2 tomach. W arazowa. Nakładem Ge* 

betnnara i Wolffa. 1908.)

(Oiąg daujy.j

ryw leoK7« ° W' e cb w lla  ocknienia i osta tn i po- 
tych s ta n J n  duchowej. Może to  wpływ
la n n e i Wjos k tu re  E w a  u jrz a ła  w e m gle

„n ILjżb s łodk i odgłos h e jn a łu  M arya-
„ T w y p o m n ia ły  je j s ie lrn k ę  k o rsy k a ń sk ą  
■ Jn su iacn em  i  o b u d z iły  g o rąc ą  chęć sk łon ien ia  
g łow y na, jego  łonie.

—  Jaśnsaeh ... —  w y szep ta ła  z rozkoszą —  
J a ś n i ach, p oe ta  m ój! P ó jd ę  do n iego  i  um rę 
*  iego ram ionach , albo n  jego  nóg..

M arzeni,, n ie  m iało się  je d n a k  ziścić. W  je- 
*1’ eJ z k s ię g arń , dokąd zasz ła  po in fo rm a c je  o 

lia -h u , dow iedzia ła  się. że. p o e ta  te n  um arł 
Pr d m iesiącem

v*/ja *; knięgorni biada. T w arz je j sta ła  
f Qro^ "  * zaciekła. Uśmiech s ta ł się zewnętrz- 
» Publiczny -

putiii,.?ra \ 0wie hiwa, zeszła do rzę d u  k o b ie t 
g}a  u, h M iała szalone „pow odzenie". Mo-
L a w a  h i  e*e£ a n cko, jeść  w y k w in tn ie , a  
do Lw ów  ' T :ździła n a  »g°śc inue w y stęp y "  
^o ch ro n ią  K rak o w a, o b aw ia ją c  się  pościgu
A nny Wvje c h a ła  do K ie lc  pod nazw isk iem  
Z w ielka 4 1 . T am  pędz iła  to  sam o życie, a le  
w anym  'z y f ip  UK ^  o strożnością  i  w yracho- 
Jzo  d rog ie  w  ®FrzeJa w a ła  się  ty lk o  za  b a r-  
Po długich  zalotach® 55 w ielk iem i c c reg ie lan r  1 
się  na nie, ooznaim  ^ l Zascaj je d n ak , k iedy

K h a c ie t w miejs* b y ła  m p m ‘ T*
o ro s ty ,u lek  W ó - c z ?  ^ s g is t r a c ic  do cechu 
wocedor H«-ói n. ’ mieszkanie 1
WrÓCiła g i T  2 S 2 J S i *  jŁwni Z a-

miasta. ŵ zt̂ nTi lafn kieleckiemu. Płeć w. zelkie rodzaie 1 arżoa-^ stM

cywilny i wojskowy, słowom wszyscy, rujnow ali 
się n a  nia do ostateczności.

Była u szczytu karyery  —  a że ze szczytów 
koleją rzeczy n a tu ra ln ą  schodzi się n a  uizinv, 
więc i E w a zanim zdązyła się opatrzeć, już 
spowszedniała w  kołach swoich przygodnych 
wielbicieli i staw ała  się coraz mniej wybredną.

Podczas jednej z przechadzek po parku miej­
skim, poznała E w a Bouzantę. Był to starszy  
poważny jegom ość, k tóry , zwabiony kuszącą 
pozą Ewy, siedzącej na  ławco, p idążył za m ą 
do je j m ieszkania.

W  trakcie  rozmowy, ku  niemałemu zdziwie­
niu Ewy, jegomość ów —  zam iast zw ykłej za­
bawy, rozpoczął z r ią  m azw jklo  oryginalną 
rozm ow o, której koDkluzyą była p ro p o z y e y a ,
aby  Ew a zam ieszkała w jego zakładzie na wsi.

—  P raponuję ci posadę —  mówił Bodzanta. 
D ostaniesz m ieszkanie, utrzym anie, pensyę...

— To jest, jeżeli już mówić otw arcie, nie 
ow ijając rzeczy w rożową binułkę, chce mię nan 
w ziąć n a  u trzym anie?

— Nie chcę cię brać na utrzym anie, ty lko 
w ypchnąć. Zechcesz zostać znowu człowiekiem, 
no to  dobrze, a  n ie  zechcesz, no, to  wrócisz do 
"*yeh  draniów, szujów, świszczypałów, szubraw 
ców

E w a czuła oddawna, że stoi przed n ią  me 
jak iś  gość je j codzienny, ale jak iś  upiór Ja śn ia -  
chowy P raw d a była w  jego przeszyw ających 
oczach i w ustach tw ardo  zam kniętych. Miała 
obrzydłe uczucie, że coś w niej pęka, wali się 
w gruzy..,

On mówił do niej dalej:
— Rozpusta jest to w ynalaa ik  My miłość 

poniżyliśmy ao rzędu rozpusty. Podobno można 
:ą  wyniszczyć — przez wyzwolenie i w tk ize  
szenie miłości. J a  mówię ty lko  do każdego czło­
wieka- synu boży, dźwigaj się, w stań, "w ypro­
stu j się, chodź* W iec i do ciebie... Jeżeli ci ob­
m ierzła sobacza jłużba w jarzm ie ludzkiej roz­
pusty, no to  dżw .gaj się w staw aj, chodź f

I Ewa poszła za tym głosem.
Nazajutrz po rozmowie z Bodtantą, E w a zna­

lazła się już w M ajdanie.

M ajdan, był to  rodzaj n d w aik u , rodzaj k la­
sztoru odosobnionego, w k ta iy m  zam ieszkiwało 
około dwieście kobiet upadłych. B ył to zakład, 
utw orzony przez Bodzantę we w łasnym  m ajątku, 
rodzaj poprawczego insty tutu , k tó ry  pozostawiał 
pensyonarkom  zupełną swobodę działania. l>zi 
dzic rozległych dóbr i milionowej fortuny, h ra ­
bia B odzanta w yrzekł się w ładania  swojemi 
dobrami i całe dziedzictwo oddał n a  cele swo­
jej dziwacznej fundacji, rozparcelow ał m ajątk i 
i wszedł w lud...

E w a została m ieszkanką M ajdanu. W  dziw a­
cznych ogrodach M ajdano, oparkauionycli, pobu­
dowane b y ły  szkolne zakłady . T u  aauato ryum  
d la  sucho tn ików  fabrvcznycH . tam uzdrowisko 
d la pijaków  i t. d. Całą jednę górę zaludnił 
Bodzanta, takim i osobnikami. Z garnął z m iast 
nędzę, ja k  naw óz i położył n a  stoku góry pod 
słońcem... Założył je j w arsz ta ty  pracy, i pozwo­
lił pracow ać, nie zm uszając do pracy nikogo... 
Było to  społeczeństwo kom unistyczne w całem 
tego słowa znaczeniu, stworzone m yślą i czy­
nem filantropa utopisty

E w a obięła na M ajdanie obowiązki buchulter- 
ki i kasyerki i spraw ow ała je wzorowo P ia ta  
przyniosła je j ukojenie i z a ta iła  mary przeszło­
ści. Obok biurow ej pracy nauczyła się pielęgno­
wać cLorych suchotników  w szpitalu  dra Ma­
zurka na tymże samyrt Majdanie, lub pomagać 
córce B udzanty Marcie, w- uczeniu dzieci w za­
kładowej ochronce.

J a k ą  drogą przemiany duchowej doprowadził 
au tor bohaterkę sw ą do tego, że po tak im  czyść­
cu, jak i przechodziła w M aidenie, zgodziła się 
zostać kochanką starego B ndzanty, to w kracza 
w sferę tych  licznych, nieuzasadnionych n ń sp c- 
dzianek, k tórych tak ie  mnóstwa) razsia rych  je s t 
na kartach  „Dziejów grzei hn'

O dkąd  E  ra  została sekretną kochanką B o 
dzanty, rozprysła się dia niej dziwna tęcza, za­
taczająca wieloba-wny łuk W  wzuóizem Maj­
danu Wszystko przygasło, Gotował* się nowa, 
ostatnia serya burzliwych przygów i wypadków, 
któremi miała dopełnić miary doświadczeń i dzie­
jów grzechu skalanego żywota,

Posłannikiem  tego fatum był P łaza Soławski, 
k tóry  pewnego dnia najniespodziew eniej ? iaw ;l 
się na  M ajdanie.

—  Przychodzę do pam na sku tek  zleceń Ł u ­
kasza Niepołomskiego.

— Ł ukasza Niepołom skiego? — powtórzyła, 
poddając się radości, ale nie mogąc na razie 
pojąć, co to  nazwisko oznacza,

—  Mam od niego do p»ni lisi
E w a drżącą ręką  wzięła lis t z ręk i S p ia ..- 

skiego i wyczytała w nim to, co ciągle nieprzer­
w anie drzemało w popiołach ie j serca.

Ł u k asz  p isa ł
„Nie wiem, jak  się przed tem obronić, co my­

śleć, jak żyć dalej. Napisz, że zapom niałaś, że 
o lie wspominasz, że ze w zgardą — może to 
w szystko uciszy we mnie straszny  stan  smutku 
Im silniej chcę zapomnieć, zatrac ić  w sobie 
wspomnienia, tem silniej one opanow ują duszę. 
T racę możność rozumowania. Zawsze wadzę Cie 
bie, czuję Cię przy sobie, p ragnę być z Tobą. 
Powinienem zabić w sobie te  myśli, nie mogę 
żyć z niemi dłużej, znoszę uięczainw. Całe sze­
regi przywidzeń, ro jeń o szczęściu, o oddaniu 
się do ostatn iej kropli krw i, Tobie jednej, uko­
chanej mojej kobiecie. Nie wiem, czy kocham 
Ciebie, czy moje wyobrażenie o Tobie, czy je  
stem obłąkany, ale życie moje rw ie się w sirzę- 
py, a każdy strzęp broczy krw ią. Mogę ńyć ty l­
ko w nezwzgiędneiB oddaniu się, a  mo mam nic, 
cobym mógł ukochać. Jestem  związany, dopusz­
czam się występku..."

W yrazy  listu  wpadały do świadomości Lwy, 
jak  wybuchowe pociski. I  czcła ściekający 
wzdłuż ciała epazm szalonej m Jości, objętą zo­
s ta ła  przez oślepiającą jej mgłę, przez iej dzi­
k ą  i w iecznie młodą namiętność... Wdychała 
słowa l is tą  w ciągai 1 )e  w siebie oczyma ja k  
kw iatow ą woń Usłyszała w uszach jego głos 
brzmiący za górami, za morzami...

Łzy szczęścia, palące ja k  płomienie, płynęły 
z >ej oczu. Ogień spływał po policzkach, po ra­
mionach...

Losy Ewy rozstrzygnęły się na dalszy okres

życia, Tego samego dnia wyjechała z P łazą do 
W arszaw y.

W  W arszaw ie, wbrew obietnicom, nie zasta ła  
Niepołomskiego. Zapewniano ją, że przyjedzie 
lada moment. Z asta ła  natomiasi Pochrom a, Był 
on w ostatniej nędzy M ieszkał gdzieś na pod­
daszu i był złożony ciężką chorobą Pochroń 
Ewę przyw ita* obojętni® Gdy spytała , gdzie 
je s t Niepołomski odrzekł najspokojniej, ze na 
wyspie Celebes. Gdy zaczęła czynić w yrzuty, 
czemu ją  w yrw ano ze wsi i sprowadzono do 
W arszaw y, obaj odpuwiedzieli, że może tam  so­
bie w racać, jeśli jej się podoba

L itość nad  chorym Pochronicm i obietnica 
sprow adzenia Niepołomskiego, skłouiła Ew ę do 
tego, że zam ieszkała w jego izbie — knpiłn 
siennik za pieniądze pożyczone od P łazy 1 spala 
w kącie. Podczas choroby Pochronia Płaza- 
Spław ski gdzieś znikł, przepadli także podej­
rzan i przyj acieli, k tórzy poprzód często zgrc 
m adzali sie w izbie Pochrenid, dzieląc się łu­
pami... E w a została bez grosza. Poczęła tedy 
na  nowo zarab iać w sposob wiadomy. N ieba­
wem naję ła  m ieszkanie osobne, a dozorowała 
choiego dorywczo i noeamL.

T ak  upływ ały tygodnie * miesiące. Zwolna 
pizyszło na  Ew ę stępienie .uor»ipe, dobro po­
zw alające żyć, zanik w rażliw ości n a  w szystko 
z w yjątkiem  jaclła, odzienia, ciepła i zimna. 
Dochody za b i.ra ł Pochroń, k tóry  nareszcie oa 
zyskał zdrowie

Raz zaczepił ją  dawny sąs.aa  i znajomy 
H orst i w sk i/esił w E w ie wspomnienia ro­
dzinne. Od niego dowiedziała się, że m atita w 
tym rokn zm arła, że ojciec żyje na łasce sio­
s try  A ni‘ l ; i z nudów włóczy się po k aw iar­
niach. Z ap ragnęła  zobaczyć ojca, poszła naw et 
z H orstem  do owej kaw iarni, w której ojciec 
s rd y w a ł  i u jrza ła  go pochylonego, wiekiem 
zgiętego nad szachami — ale nie m iała odwag* 
rzucić się mu na  szyję. Czuła, że dawno stra­
cił* do tego jakiekolwiek prawo.

(C. d n )
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nowemi zmusili go do ustąpiecia,. G oiicyński 
udał sie do telefonu, aby zawiadomić o tern 
generała  G erbatow skiego, kom endanta odnośne­
go „ucząstka". Zanim jednak  przyłożył słu­
c h a w k ą  do ucha, posypały się na  pozycyę po­
ciski japońskie. Japończycy  ostrzeliw ali pozy­
cyę szećciocalowemi działam i z dwóch stron , a 
z trzeciej prażyli ją  kartaczow nicam i. Po chwili 
połączenie telefoniczne było zniszczone, okopy 
rozbite. O godzinie trzy  kw adranse na  ósmą 
spadi na pozycyę pierwszy, jedenastocalow y po­
cisk. Na pozycyi zapanow ała ta k a  c i e m n o ś ć  
z powodu dymu i ognia, że obrońcy je j n h  wj 
dzieli jeden drugiego W  czasie tego piekielne­
go ognia Japończycy  zbliżyli się do Rosyan 
n a  o d l e g ł o ś ć  b a g n e t u .  N ieprzyjaciele 
chwycili się n i e m a l  z a  b a r y ,  ale tym ra ­
zem Eosyanie o d p a r l i  jeszcze a tak . W  g o ­
dzinę potem k ilkunastu  Japończyków  znowu 
pokazało głowy nad rowem. Porucznik H rince­
wicz z sześcioma żołnierzami, którzy  pozostali 
jeszcze z jego oddziału, spędził ich ręcznemi 
bombami. Po drugim szturm ie przypełzli na  gó­
rę ludzie z 10 i 11 roty, k tórzy  nie cncieli 
stać na dole, na raża jąc  się tam n a  bezowocną 
śmierć. P rzed  trzecim  szturmem przyszła ro ta  
28 pułku, ale dowodca je j padł zaraz od p ie rw ­
szego granatu . O godzinie 11 nadszedł oddział 
m arynarzy, ale obrońcy pozycyi nie mieli się 
jnż gazie chować Okopy były zniszczone, rowy 
zaw alone ciałam i zabitych i rannych. K ażdy 
k ry ł się, gdzie mógł, n a jchę tn irj w jam ach, w y­
ryw anych przez pociski jaDońside. Około godz. 
3 po południu pocisk japoński uderzył w kosz 
z  ręcznemi bombami. N astąpiła eksplozya, od 
k tó re j p o ł o w a  o b r o ń c o w  p o z y c y i  z g i ­
n ę ł a .  W krótce potem pnłkow nik Golicyński, 
raniony odłamkiem 11-calowcgo pocisku, stracił 
przytomność. —  Z aczynał się w łaśnie szó­
sty  szturm  japoński. O przebiegu jego opowia­
da poruczLiK H r i n c e w i c z ,  k tó ry  na  tym 
w ulkanie siedział od 7 rano-

— P ią ty  szturm japońsk i odparliśm y kam ie­
niami i bombami ręcznemi... Potem  bomby eks­
plodowały. Nie mieliśmy już czem rzucać. B y- 
ł o  n a s  j e s z c z e  s z e ś c i u  ż y w y c h .  Kiedy 
jap o ń czy cy  rozpoczęli szósty szturm , pocisk za 
b ił jeszcze dwóch żołnierzy. Po chwili tuż obok 
limie rozerw ało jednego na kaw ałk i. P o z o ­
s t a ł o  n a s  w s z y s t k i e g o  t r z e c h  —  j a  
i d w ó c h  ż o ł n i e r z y .  Na bagnety  nie mo­
gliśm y jnż iść...

—  Hu więc ludzi pozostało z całego garni- 
*onu? — zapytu je  prokurator.

—  P o z o s t a ł o  t r z e c h  l u d z i  —  odpo­
wiada Hrincewicz. — R eszta zginęła Z rannycn 
zdołał ocalić się ty lko jeden, którem u udało się 
przepełzać na dół. R e s z t ę  r a n n y c h  J a ­
p o ń c z y c y  d o b i l i  b a g n e t a m i  (?!).

O godzinie pół do czw artej Japończycy  wy­
wiesili sztandar W schodzącego słońca na Orłem 
Gnieździć, a o czw artej parlam entarz Stoessla 
galopow ał juz do Nogiego z zawiadomieniem o 
k ap itu lac ji. '

nie w  M aroko za zmienione i sąazą, ze in te re ­
sowane m ocarstw a muszą nad uieni poważnie 
zastanow ić się. (Stanowisko F ian cy i, zdaniem 
tych kół, będzie rozsłrzy gającem , jednakże tra k ­
ta t  z A lgeciras musi pozostać podstaw ą wszel 
k iej dalszej akcyi.

Rząd f r a n c u s k i ,  wedle doniesienia agon 
cyi H avasa, będzie izeczyw iście p izestrzegać 
z całą ścisłością postanow ień a k tu  z A lgeciras, 
a in terw encyę sw oją ograniczy, przynajm niej 
na  razie, do u trzym an ia  ładu i spokoju w tych 
portach, >-w k tó rych  m a zorganizow ać policyę. 
W idocznie inne porty  pójdą pod opiekę H iszpa­
nii. W Fezie  panuje  spokój

J a k  widzimy, państw a in teresow ane zacho­
w ują się wobec ostatniego zw rotu w M aroku 
z w ielką przezornością i chcą un iknąć wszel­
kiego krokn przedwczesnego. F ran cy a , m ając 
już zapewnione znaczne korzyści w M aroko i 
zam yślając o dalszych, m e chce ich narażać na 
szw ank, Niemcy zaś, nauczone doświadczaaiam 
w A lgeciras, gdzie były zupełnie osamotnione, 
boją się pow tórzenia podobnej nauczki. I  dla­
tego w spraw ie raaroftańskiej rozw ija się wido 
cznie spokojna g ra  dyplom atyczna.

spoKcjna sto dynlomctycznc.
Pisząc w  poniedziałkowym num erze o prze­

w rocie w M aroko, zaznaczyliśm y, że jeżeli Ab- 
dul A zis został złożony przez pewne szczepy z 
tronu, to nie znaczy to jeszcze, ażeby zupełnie 
s trac ił władzę i srronniKów, i że z drugiej stro­
ny świeżo proklam ow any sułtan, Mulej Hafid, 
w najlepszym  naw et razie, to je s t na w ypadek 
zupełnego zrzeczenia się troDU przez A bdul A- 
zisa, nie będzie panującym  w znaczeuiu euro- 
pejskiem , lecz będzie się m usiał liczyć z wolą 
poszczególnych plemion. U w agę tę, nasuw ającą 
się siłą  rzeczy wobec stosunków  m arokańskich, 
potw ierdzają obecnie doniesienia z T angeru , do­
rzucając Drócz tego inne charak terystyczne  
szczegóły.

Otóż obecnie rządzą w M aroko dw aj su łta ­
nowie, mając wcale dokładnie rozgraniczone te- 
ry to rya , i opierając się na  pew nych grupach 
plemion, Mniej Hafid, jak o  upatrzony mąż przy­
szłości, w którym  część M arokańczyków widzi 
personifikacyę swoich pragnień, obcych po czę­
ści samemn H afidow i, ma obecnie nad  Abdul 
Azicem wyższość pod względem popularności. 
P lem iona, p ragnące  em ancypacyi k ra ju  z pod 
obcych wpływów, sądzą, że jedynie Mulej H atid  
ld o ta  tę  myśl urzeczyw istnić. A bdul Azis ma 
za  sobą praw ow itość w ładzy i  fak t, że wobec 
E uropy  je s t  rzeczywistym  sułtanem . Szkodzi mu 
to  wobec plemion, g runujących się dokoła Mu­
lej H afida, ale daje w zam ian pewne puczacie 
siły wobec w łasnych stronników , okazujących 
n ie jaką  chwiejność. J a k  wszędzie, tak i tu ta i, 
najw ażniejszą rolę odgryw a sp raw a finansow a. 
Jeże-i su łtan  Abdul Azis będzie mógł nadal ja ­
ko tako opłacać swoje wojsko, położenie jego 
nie pogorszy się w istocie swojej, gdyż fak ty ­
cznie Mulej H afid od chwili w ystąpienia w roli 
p re tenden ta  już m iał dokoła siebie pewne ple­
miona, obecne zaś obwołanie go sułtanem  było 
ty lko  form alną sankcyą faktycznego stanu  rze­
czy A  czy Mniej H afid, osiągnąw szy znaczny 
sukces m oralny, zdoła ugruntow ać swoje stano­
wisko przez zaprow adzenie rządu, to  zależeć bę­
dzie również od pieniędzy Ażeby zaś je  dostać, 
konieczną je s t rzeczą nałożyć podatki, wogóle 
jak ieś dan iny  i w tedy dopiero okaże się, o ile 
stronnicy jego są  gotowi do ofiarności.

W obec tego, po pierwszem  zam ięszaniu n a ­
stąp iło  spokojne ocenianie położenia, tcbnące 
może naw et nieco optymizmem. I  ta k  poseł fran­
cuski w Tangerze, Sain t-A ulair w spraw ozdaniu 
telegraficznem  donosi swojemu rządowi, że w y­
padki w Fezie n ie w yw aiły  żadnego wpływu 
n a  ludność w m iastach portowych. Ulemowie — 
tw ierdzi dyplom ata francuski —  alegh  pod na­
ciskiem ludności, a  obwołanie Mulej H ahda suł­
tanem  je s t  raczej o z ja k ą  anaich ii, a nie w ypły­
wem fanatyzm u m uzułmańskiego. O czywiście 
mimo to Saint-A nlaire sądzi, źe n ie  należy za­
niedbać środków dla  zabezpieczenia spokoju 
nr portach i okolicach wzdłuż wybrzeży. Z ap a­
try w a n a  Sain t-A ulaira  potw ierdza generał Da- 
made w Casaoiance.

MawBt źródła niem ieckie zaczynają  odmiennie 
w yrażać się o stan ie  rzeczy w M aroko. I  ta k  
„ jło tlr isc h e  Zpitnng", po alarm ujących w  pierw ­
szej chw ih wiadomościach, s tw ierdza ooecnie, 
wbrew pierwszym  doniesieniom, jakoby  zniesie­
nie tra k ta tu  z A lgec iias  m iało być w arunkiem  
obw ołania Mulfcj H afida sułtanem , ze w  kw estyi 
tej zajść m usiało nieporozumienie. Mulej Hafid 
■ z n a j e  t r a k ta t  z Algeciras, podobnie ja k  po­
przednie tra k ta ty . J a k  donoszą z B e r l i n a ,  
■m teisze Koła dyplom atyczne, uw ażają  połoźe-

Pedbćj powietrza.
Paryż, 13 stycznia.

[ = ]  Spieszę z opisem dzisiejszego tiynm fn l ' a r  
m a n a ,  który mimo fatalnej daty 13, ubiegł swo­
ich współzawodników i otrzymał nagrodę Dentseh- 
ArcLedeakona w kwocie 50 tysięcy franków. Je s t 
to pierwszy, ale nadzwyczajny tryum f a w i a t y k i ,  
którego nie spodziewała się publiczność, a  podobno 
także i „jnry". Ale przejdźmy do faktów.

Na pole maąjjwrjłw aeronantycznycn w Issy pod 
Paryżem przybyła kom isja aeroklubu i zaczęła od­
mierzać drogę, a tymczasem Farm an zajął miejsce 
w swojej maszynie do latania. W edle warunków 
konkursa, musi żeglarz napowietrzny, ubiegający się 
o wspomnianą nagrodę, przelecieć za pomocą ma  ̂
szyny, c i ę ż s z e j  od powietrza, przynajm niej jeden 
kilom etr bez przerwy, a  to w ten sposób, że po 
przeleceniu 500 metrów, ma uczynić obrót, powró­
cić do punkim wzlotu, przyczem równie podczas od­
lotu, jako też i powrotu, musi przelecieć pomiędzy 
dwoma masztami, odległemi od siebie na pięćdzie­
s ią t metrów.

H enryk Farm an wypełnił wszystkie te warunki. 
Śruba jego aeroplanu pracowała całą siłą. Maszyna 
poruszała się r- początku po ziemi n a  kołach, po- 
czem wzniosła się w powietrze na wysokość 5 — 6 
metrów, a następnie do 12. Podobny do ogromnego 
piaka, aeroplan przelatuje spokojnie 500 metrów 
następnie wykonuje bez zarzutu  zw rot o silnej krzy- 
wiznie i pośród oba masztów powraca do punktu 
wzlotu. W  tej chwili Farm an zdobył nagrodę. Bu 
rza oklasków zryw a sijj pośród publiczności, a  sąd 
konkursowy składa gratulacye zwycięscy. Komisa­
rze aerokluou, br. de la  Vaux, K apferer i Bieriot 
stw ierdzają, że Farm an przepisany kil m etr prze 
biegł w 1 minucie i 28 sekundach, co daje 40  ki 
lomctrow 009  metrów szybkości na godzinę. Deutsch 
de la  M eurthe i Arehedeacon, fundatorowi© nagrody, 
byli n a  placu obecni 1 giatulow ali równio zwycię 
scy.

Maszyna do la tan ia  Farm ana składa się z cen 
tralnej komory długości 10 ‘2 metrów, a  szerokości 
2 metrów. W  komorze znajduje się motor a przed 
nią ster. Powierzchnia całego przyrządu do la tan ia 
obejmuje 52 metry kw adiatow e Śruba, ulokowana 
w ty le ma 2 1  m. śreJm cy, porusza ją  motor An- 
to inette’a o sile 60 koni, stosunkowo bardzo lekki.

Tutaj należy uczynić uwagę co do różnicy po­
między acronauty ką, a aw iatyką. Otóż a e r o n  a n ­
t y k  a w ściślejszem znaczeniu posługuje sie balo­
nami wypełnionemi gazem, Które są l ż e j s z e  od 
powietrza, a więc posiadają w łasną siłę wzniesienia 
się, skutkiem czego przy locie od pewnego punktu 
chodzi tylko o kierunek poziomy, czyli o ‘Korowa­
nie. Ale przy dzisiejszym stanie techniki motor, 
poruszający ste r swoją ciężkością, absorbuje tyle 
siły, uzyskanej przez gaz do ruchu pionowego, że 
dla ruchu poziomego nie wiele zostaje, tylko przy 
sprzyjającym wietrze mużna myśleć o dowolnem 
kierow ania balonu. Inny cel ma na oku a w i a t  y- 
k a , a  mianowicie lo t zapomocą przyrządu c i ę ż ­
s z e g o  od powietrza, to je s t aeroplanu. Frzyrządy 
te rozmaicie są budowane, wszystkie jednakże wzo­
rem ptaków m ają zapomocą poruszanych przez mo 
tor skrzydeł i śrub wznosić sie w górę i kierować 
dowolnie w kieinnkach poziomych.

ilenryL  Farm an, syn korespondenta lont j  nul iego 
„S tandardu" w Paryżu, liczy 33 rok życia, ale już 
od szeregn la t oddaje się pracy na polu aw iatyki. 
Farm an oświadczył, że wyjedzie do Anglii, ażeby 
się tam  ubiegać o łatw ą dla niego do zdobycia na­
grodę w sumie L5.0U0 franków za przelecenie ty l­
ko w prostym kierunku 1 miii angielskiej.

wszystkiem, że nie rozumie dokładnie wyrazów: „ li­
terackie zbliżenie się". Nie wio, czy chodzi o sto 
sunki osobisto pomiędzy literatam i, czy o wzajemne 
oddziaływanie na siebie obn lite ra tu r. O pierwszym 
wypadku nie chce wydawać sądu* J ł i e  znam —  po­
wiada Bonrget —  osobiście żadnego pisarza z poza 
Renu i nigdy nie pragnąłem  poznać któregokolwiek 
z nich, ponieważ od roku 1870  zawsze jestem  prze­
konany, że Niemcy gą wrogami Francuzów. O d ru ­
gim wypadku powiada bon rget dosłownie:

„Co do tego, odpowiadam bez ogródek,' że wza 
jem ne oddziaływanie na siebio obn lite ra tn , nie jest 
pożądanem, a  tc ze stanowiska francuskiego. Duch 
nasz nie zgadza się wcale z duchem niemieckim. 
Zawsze ponosiliśmy szkodę, gdyśmy tylko odczuli 
wpływ germański. Obrzydliwy K an t zatruw a do 
dziś dnia naszą filozofię, zaś W agner praw ie po­
psuł naszą szkołę muzyczną. Co tylko mamy złego 
w armii naszej, to pochodzi z naśladowania Niem­
ców, a  co do nauki naszej, to zawsze w paJa ona 
na manowce, jeżeli tylko chce wprowadzać w ży­
cie metody z poza Renu, nie mające dla nas ża­
dnej wartości. P asteu r i Claude Bernard są tylKO 
dlatego tak  wielcy, ponieważ pozostali nawskróś 
francuskimi. Niech się Niemcy rozw ijają wedle swo­
jego „typu", Francuzi zaś wedle swojego —  tak 
będzie najlepiej. P ragnę jeszcze dodać, że Francya 
stanie się nardzo chorą w dniu, tiedy wspomnienie 
o Metzn i S trasnnrga nie zamieni, w lod każdej 
sympatyi do tego, co pochodzi z poza Renn. Dzień 
ten, chwała Bogu, jest bardzo daleki".

Jak  w.dzimy, Bonrget wypowiedział sąd swój o 
Niemcach bez ogródek. Nie widzi pożytku w zbli­
żenia się do Niemiec. A tak  jak  Bonrget sądzą w 
głębi ducha wszyscy prawie Francuzi, wstrzymując 
się tylko na razie z wypowiedzeniem tego Bądn 
dia względów oportnmstycznych. Przejdźmy do tych 
odpowiedzi, które wypadły dla Niemców pochlebnie, 
Otóż F i  n o t ,  redaktor czasopisma „R evue“ , najda 
lej posunął się w tym kierunku, a mimo to odpo­
wiedź jego dla Niemców nie je s t wcale pochlebną. 
Po wstępie ogólnym na tem at, że obopólne zbiże- 
nie się narodów je st zawsze pożądane, powiada Fi- 
not, ze literackie zbliżenie się obu narodów o tyle 
jest obecnie może trudcem  i niezbyt pożądańBm, 
ponieważ Niemcy nie wiele m ają Francuzom do 
ofiarowania. Tę gorżką pigułkę posypuje F inot cu­
krem pod postacią uwagi, że obecnie i Francya nie 
posiada owych wielkich pisarzy ubiegłych pokoleń. 
Ale jak  tylko Niemcy posiądą aatorów  pierwszorzę­
dnych, to dzieła Ich przekroczą granicę francuską. 
Co do pytania drugiego i trzeciego, to F inot wątpi, 
czy owoc jnż je st dojrzały. Mimo to wierzy w zbli­
żenie się polityczne obn narodów i je s t jego zwo­
lennikiem. Ale uzasadnia Bwój pogląd w sposób, 
świadczący, że wyświadcza Niemcom niejako łaskę. 
„Francya —  pisze F inot —  sprzymierzając się z 
Niemcami, da im owoce swej długoletniej mądrości 
politycznej, przełamie pierścień, który iob otacza, 
da Niemcom korzyści swej przyjaźni z innemi n a­
rodami. Niemcy wiele zyskają, chociaż i F rancya 
bedzie mieć korzyść ze związkn obopólnego. To 
je s t rzeczą niezaprzeczoną. Ale jak  to ziobić? 
YV jakiej formie? Rozsądni Niemcy, przyjaciele 
Francyi, niechaj nam to powiedzą".

I te ra z , czytając odpowiedzi Bourgeta i Finota, 
przychodzimy do przekonania, że F inot bardzo grze­
cznie, ale niewątpliwie w sposób nieledwie lekce­
ważący obszedł się z Niemcami, którym powiedział, 
że Korzyść ze zbliżenia się będzie jpo ich stronie. 
Niemieckie czasopism » skwapliwie umieściło całą 
ankietę Tissota, a prasa niemiecka zajmuje się nią
b a rd z o  g m n t o ł r n i o  f e»«kw w
gorzkich słów liczmany grzeczności zdawkowej. —  
Niektóre p ism a, jak „F rankfurter Zeitung" pocie­
sza ją  ilę tą  okolicznością, że T issot zły* wybór u- 
cz-rnił, rozsyłając swój kwestyonaryusz 12 w y b it­
nym Francuzom, i że socyaliści z Jau rćsem  na czele 
są przyjaciółmi Niemiec. Na bezrybiu 1 rak  rybą.

Bez ogródek.
Ankiety stały  sio już banaineml, zapewne z tosro 

powodu, że ich zbytnio naduży wano, ale bywa cza­
sem, ż« i teraz jeszcze ankieta może być wielce 
zajmującą. Z pod tych uwag wyłączam ankietę Sien­
kiewicza, k tóra głęooką powagą przedmiotu i zasa­
dniczą spraw ą etyki wzbija się wyBoko ponad co­
dzienne zagadnienia życia prywatnego i publiczne­
go Zajm ująca natom iast je s t ankieta, k tórą urzą­
dził znany autor francuski E rnest T issot, a której 
wyniki umieściło w najnowszem nnmeize swoim 
czasopismo... „Deutsche R evne“. T issot zwrócił się 
do 12 wybitnych pisarzy francuskich i przedłożył 
im następujące trzy py tan ia: Gzy literackie lnb a r ­
tystyczne zbliżenie się pomiędzy Francyą a  Niem­
cami mogłoby być poż' tecznem ? Czy na dzisiejszą 
republikańską, wolnomyślną, mieszczańską Francyę 
mogłyby wywrzeć wpływ monarebiczno-wojsko we 
Niemcy W ilhelm a II i naoaw rot ? W  jak i sposób 
wolny handel duchowy utorowaćhy mógł drogę wol­
nemu handlowi komercyalnemr? Pomiędzy autorami, 
do których ze sw oją ankietą zwrócił się T issot, są 
dwaj filozofowie: h r Vogho i G Renard; czterej 
powieściopisarze: P . Bcurget. bracia M argueritto i 
P an i Adam; trzej redaktorow ie: Jean  F inot, Fonse- 
grive, tudzież Ernest-C harles; wreszcie trzy  _ktor- 
k i; Ju lia  Adam. Aryeae Barine i  M arcelina Fi- 
nayro.

W szyscy z wezwanyen odpowiedzieli, aie tylko 
na pierwsze pytanie, pozostawiwszy dwa następne 
zupełnie na udoczu —  a  mianowicie siedmiu dało 
odpowiedź przeczącą, a  pięciu potwierdzującą, je ­
dnakże z wlelkiemi zastrzeżeniam i. Na czele tych, 
którzy nie widzą żadnego pożytku z literackiego, 
lub artystycznego zbliżenia ię pomiędzy F ra n c ją  
a Niemcami, stanął pod względem energii i otw ar­
tości sądu Paw eł B o u r  g  o t , znany filozof i po­
wieście pisarz. P aw eł B ourget ośw iadczył przede-

Kronika.
K r a l i ó w ,  15 styczn ia . 

Wieczorek Towarzysiwa szkoły ludowej. Koło
VI Tow arzystwa szkoły ludowej Imienia Juliusza 
Słowackiego nrządza dnia 4  lutego b. r. w sali ho­
telu Saskiego (Resursa urzędnicza) wieczorek mu- 
zykalno-wokalny z tańcam i J la  młodzieży i dzieci. 
Na program złożą się produkeye orkiestry wojsko­
wej g ra  na fortepianie i skrzypcach, śpiewy solo­
we i  zbiorowo, oraz delamacya. W  programie ta ń ­
ców między innemi: m azur w kosty urnach krakow­
skich i  biały kotylion. B ufet w zarząiz io  Koła VI. 
W stęp dla dorosłych 2 korony, dla młodzieży szkol­
nej i dzieci po 1 K. —  B ilety zawczasu nabywać 
można w K s ię g a r n i  Ludowej K. W ojnara (ulica 
Szew ska, L. 13) i w sklepie B. W ierzejskiego 
(dawniej F. A. G rlgara) Rynek główny, lin ia  A — B. 
L. 47 .

Z Akademii umiejętności, Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się w piątek dnia 17 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem. N i porządku Iziejnym  
referaty  prof. Bruchnalokiego I T retiaka.

Posiedzenie wydziału historyczno - filozoficznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 20  b. m. o godz. 
6 wieczorem. Prof. Smolka mówić będzie na tem at: 
„Aleksander I  i M ettornich przed kongresem opaw- 
wskim w r. 1&20*.

WiadumOŚCi osobiste. P rezyaen t m iasta dr Leo 
wyjechał do Lwowa celem wzięcia udziału w obra­
dach krajowej rady kolejowej.

Wieczn‘* sonat, który w najbliższy poniedziałek 
(20 b. m.) urządza Towarzystwo muzyczne, da spo­
sobność publiczności krakowskiej poznania młodego, 
znakomitego skrzy pLa, p. W acław a Kochańskiego, 
ucznia Joachim a i Sewcika. W nosząc z bezprzykła­
dnego prawie powodzenia, jakiem  cieszyły się przed 
kilkoma tygodniami we Lwowio wieczory sonatowe 
prof. Kocnańskiego i prof. Melcera, można mieć sil­
ną nadzieję, żo wieczór krakowski, w którym w 
miejsce Melcera grać będzie p. Lalewicz, uwieńczo­
ny zostanie takimże samym artystycznym  sukce­
som.

OdCkyt P  Władysław Ż u k o w s k i ,  poseł do 
Dumy rosyjskiej, wygłosi w Towarzystwie praw ni­
czym i ekommicznem w auli Collegij Novi w dniu 
24 bm. (piątek) o godz. 6 po południu odczyt na 
tem at: „Pogiądy na najbliższą przyszłość finansów 
rosyjskich".

Z karnawału. PiknlL, Który odoędzie się w s ta ­
rym teatrze w najbliższą sobotę staraniem  słucha­
czek kursów im- A. Baranieckiego, zapowiada się 
niezwykle świetnie. W spaniał* karnety  malują u- 
czennice kursu  artystycznego, jako też w ielu z po­
między krakowskich artystów . O ile kto z powodu 
niedokładności w adresie zaproszenia nio otrzymał, 
raczy się zgłosić do sekreiaryatu  kursów (Karm e­
licka 36).

Trudności na komorach granicznych, Od ja ­
kiegoś czasu przez komorę Cło (granica rosyjakal 
urzędując© tam  władze skarbowe nie przepuszczają

z K ió le itw a Polskiego ani kropli m leka, rzekomo 
z powodu, żo w miejscowościach pobliskich granicy 
panuje zaraza na bydło, która miała się jnż prze­
dostać do W yciąż. P rzez inne komory celne na 
granicy K rólestw a Polskiego pozwalają wprawdzie 
na przewóz m leka , natom iast zabran ia ją przewozu 
słomy i s ia n a , a rozporządzenie w tym kiernnku 
stosują na wszystkich granicach tak  ściśie, że n a­
w et w zbraniają małej ilości słomy, używanej za 
siedziska na wozach, lub worka s ian a , przeznacz© 
nego na pokarm dla koni. Skutkiem tego dostawa 
u le k a  z K rólestw a Polskiego do K rakowa spadła 
niemai do zera, również komunikacya wozow . osób, 
mających nieraz ważne sprawy do załatw ienia 
w Krakowie zm niejszyła się ogrom nie, gdyż z od­
ległości kilku mil niepodobna sobie wyobrazić ko- 
munikacyi wozowej bez pewnego zapaun słomy lnb 
siana. Z powodu powyższych zarządzeń cierpi n a j­
więcej Kraków, który nio może obejść się bez mle­
ka z Królestwa Polskiego, I który z mieszkańców 
pobliskich okolic Królestwa, przyoywających dawniej 
do Krakowa bez tyoh utrudnień, czeroal pewne ko­
rzyści.

Ja k  się dowiadujemy, poważna depntacya, złożo­
na z włościan i obywateli okolicznych adawała się 
jUŻ do nam iestnika z prośbą o cofnięcie tych nie­
uzasadnionych utrndnień na komorach cłowych na 
granicy Królestwa Polskiego — prośba tą  jednak 
dotąd pozostała bez skutku.

Zagadkowy mężczyzna. Do urzędu policyjnego 
zgłosiła bię onegdaj zamieszkała przy nlicy Ska­
wińskiej p. M. K. z doniesieniem, że do mieszka­
nia jej wpadł jakiś obcy męzczyzna, zachownjąc 
się awanturniczo. Mężczyzna ów aresztowany nie 
mógł czy nie chciał dać o sobie żadnych w yja­
śnień twierdząc, że nie wie jak się nazywa, ani 
skąd pochodzi. W  Pradze, gdzie spędził czas dłuż­
szy, nazywano go —- nie wiadomo na jakiej podsta­
wie —  Franciszkiem  Kralem. P rzy aresztowanym 
znaleziono paszport wojskowy na nazwisko Jana 
Krzem ienia po odbyciu służby w Bernie, logityma 
cyę n a  nazwisko P io tra  Niegłowma, rożne św ia­
dectwa, kartk i zastawnicze i t. p. Całe wogóle za­
chowanie się owego rzekomego K rala wskazuje na 
to, że je s t on a'bo chorym umysłowym, albo ja ­
kimś zbiegłym przed karą przestępcą.

Z  Sali są d o w e j. W  Chrzanowie zaszedł fakt, 
świadczący o karygodnej lekkomyślności 1 lekcewa­
żenia w prost zdrowia ogółu ze strony niektórych 
przedsiębiorców piekarń. W czasie rewizyi san ita r­
nej, dokonanej przed kilkn tygodniami z powodu 
licznych doniesień i skarg obywateli Chrzanowa do 
miejscowego starostwa, prz«z policyę miejską 1 ta n -  
Jaim eryę, odkryto wprost nie do uwierzenia zanie­
dbany stan  tam tejszych piekarń i naturalnie, pie­
czywa.

Wobec tak  gorszących stosunków staiostw o do­
niosło o tern sądowi powiatowemu karnem u, który 
skazał wówczas M arkusa Rotha, starszego cechu, 
i Sohnitzera, obu - na 60 kuron grzywny i ua 3 
miesięczne wstrzym anie przemysłu; dwu innych pie­
karzy chrzanowskich H. T im berga i  W eitzenbruma 
zasądzono na 20  koron grzywny.

W szyscy zasądzeni zgłosili odwołanie od wyroku 
i w dniu wczorajszym epilog tej sprawy rozegrał 
się przed trybunałem apelacyjnym krakowskiego 
kraj sądu karnego, pod przewodnictwom st. radcy 
Gutkowskiego. Oskarżenie, w nosił zabtępca prokura­
tora dr Solak.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zatw ier­
dził wyrok I  instancyi, znosząc tylko 3 miesięczne 
wstrzym anie przemysłu co do Ruiha i Schnitzera.

Ł kraju.
0 robotników Z Galicyi. W ydział krajowy kró­

lestw a Czech uchwalił w d. 8 b. m. wysłać dwóch 
urzędników do Lw ow a, aby w tamtejsżem biurze 
pośreduictwa pracy zasiągnęli wiadomości, czy nie 
mużnaby z Galicyi sprowadzić robotnika rolnego. 
Dotychczas na roboty polne przybywali do ziem 
czeskich Słowacy, ale i ci nie zapełnili brakn, jaki 
czuć D.ę daje posiadaczom ziemskim w czasie prac 
najpilniejszych. A więc z Galicyi brać robotnika!

■ Uchwały W ydziału krajowego przelękli się od- 
szarnicy czescy. —  Nie w Ich organie wprawdzie 
(„ Venkov“), alb w zachowawczym „Hlasit. Naroda" 
oJezwały się głosy, wrogie rej uchwale. „W  Ame­
ryce , A ustralii i Airyce południowej posługiwano 
się tanim robotnikiem chińskim, & przecież jnż się 
go tam pozbywają. Nawet wielka własność n a  W ę­
grzech porzuciła myśl sprowadzenia tak  taniej siły 
roboczej. Robotnik zagraniczny wszystko orzczędza 

ncieka z groszem do ojczyzny, nieby m e dał za 
robić naszym małym przemycłowcom i sklepika 
rzom —  woła „111 as N aroda", —  zatem „nio mo­
żemy sympatyzować ze "sprowadzaniem roDorniira 
z Galicyi!" --  - —

T aką oninię wypowiedziała redekeya. a do jej 
słów nawiązał swoje uwagi w następnym numerze 

głos z k ra ju " . Ten jednak zostswil naszego robo­
tn ika w spokoju, a  zajął się udzieleniem rady, jak  
kraj mógłby brakowi zaradzić własnym rozumem i 
własną siłą. Zapatryw ania jego z biegiem czasn 
mogą się i n nas powtórzyć, bo i u nas, mimo 
wszystko, b rak  robotnika rolnego — więc nie bę­
dzie obojętną opinia Czechów. K rótki je s t sens ich 
rozumowania. D zisiejsza młodzież, zw iązana przy­
musem szkolnym na wsi do la t 14, przy wyka do 
lenistw a i od pracy cięższej skłania się do lżejszej, 
ku przemysłoyip, a potem zmyka do W iednia i „oa 
w ander". Dziewczęta, w lepszej części, idą do 
szwalni i tracą  zdrowie. T rzeba więc przymas 
szkolny na wsi ograniczyć do 12 roku życia n a j­
wyżej. Od początku drugiego dziesiątka la t naieży 
chłopca 1 dziewczynę zachęcać i wpraw iać do pra­
cy ro ln e j, szkoła pow irna przedstawić wychowan­
kowi zdrowotność zajęcia rolnego, wiojsk5ego i nę­
dzę życiową w zadusznych izdeokach miejskich lub 
fabrykach. Od szkoły Indowej żąda „głos z k ra ju" , 
aby Dudziła miłość Jo przyrody, chęć do życia 
w przyrodzie. —  Ostateczny wniosek jest tak i: 
młodzież ze szkoły i z terminów wyprowadzić na 
rolę do pracy polnej, a robotnika z Galicyi nio 
sprowadzać.

P lag i ko le juw e. P iszą nam z Bochni:
Do rozmaitych udreczeń i plag, jakie znoszą za 

Jrogio pieniądze pokorni obywatele galicyjscy, na 
leży, i to do większych, plaga kolbjuwa. Codzienne 
narzekania publiczności w dziennikach oą tego do 
wodom, a tn  poruszyć muszę pewną specjalność 
oocheńsicą.

Po długoletnich nam ysłach zdecydowano się wre­
szcie przebudować dworzec kolejowy w Bocnni „we 
wtasnym zarządzie", to zn»czy, źe przebudowę, k tó­
ra  mogła i powinna była zacząć się zaraz z wio­
sną i  być przeprowadzoną a nałoży tym  pospiechem 
przynajm niej przed zimą, rozpoczęto gdzieś w lipen 
czy sierpniu z. r. i prowadzono tak, że publiczność 
zmuszoną je st od kliku miesięcy wyczekiwać na 
pociągi czasem na polu, czasem w jak iejś piowizt, 
rycznoj sieni wedle postępu budowy, u w ostatnich

dopiero czasach w dusznej Izbie, w której parkan 
ordynarny ze surowych desek odgradzać ma różne 
kaiogcrye podróżnych. Znosiło się to wszystko, na­
turalnie nie bez głośnego szemrania, dopóki pocią­
gi przychodziły prawidłowo, bo przynajm niej cze­
kanie nie musiało być zbyt długie. Stało się to je­
dnak wprost nieznośnem, gdy z nastaniem  zimy 
prawif każdy pociąg przychodzi ze znacznem, n ie ­
raz kilkugodzinnem spóźnieniem, bo przecież kilku 
godzinne czoKarie na pociąg je s t barazo przykrem  
marnowaniem cza6U naw et w wygodnej poczekalni, 
a tembardziej w sieni. "

Zapobiadz możnaby temu nieznośnemu stanowi 
rzeczy bardzo łatwo i bardzo tanio, gdj by zarząd 
kolejowy liczył się więcej z wygodą publiczności 1 

wartością cz&sn ludzi pracujących. Bochnia mi. 
telefony, ma je też stacya kolejowa, ale trudno u- 
wierzyć, że nie ma połączenia dworca kolbjowegi 
ze s ta c ją  telefonów w mieście, bo to kosztowałoby 
kilka (najwyżej 10) koron miesięcznie (!), a umożli­
wiłoby lndziom dowiedzieć się każdego czasu w mie­
ście o spóźnieniu kilkugodzinnem pociągów i oszczę­
dziłoby im mnóstwo przykrości i m itręgi. Ale za 
pewne te kilka koron, potizebue na opłacenie po­
łączenia telefonicznego stacyi kolejowej z miastem, 
użyte być mnszą gdzieindziej, m cie na deficyty 
kolei alpejskich! —  a ty  obywatelu boiheński stój 
cicho na przeciągu w jakiejś niby sieni lub du­
sznej izbie z parkanem i czekaj cierpliwie -kilka 
goazin na pociąg. Qaonsquo tandem!

Może to publiczne zażalenie skłoni dyrekcyę ko­
lejową do zaradzenia złemu.

Tarnów, 14 stycznia. (Przypadkowo otrucie. — 
Sprawozdanie straży “ ochotniczej pożarnej. —  J a ­
sełka. —  „BetRem  polskie" Rydla. —  Epidemia). 
U knpea B. zaszeoł przed kilku dniaiui nieszczę­
śliwy przypadek zatrucia. Dziesięcioletni jego syn 
napił się wódki t. zw. szabasówki i zmożony snem 
położył się spać. W krótce wydtąpiły objawy za tru ­
cia, chłopak umarł, nie odzyskawszy przytomności.

S traż ochotnicza pożarna w Tarncw io wydała 
sprawozdanie ze swych czynności za rok 1905, w 
którem wykazuje dochody w kwocie 6797 kor. 18 
hal., w rozchodach 4 2 5 4  kor. Pozostałość kabuwa 
wynosi 3068  kor. 96 hal. D atki dobrowolna z .  rok 
powyższy wynoszą 708 kor. 30  hal.
. Towarzystwo św. W ojciecha urządziło dnia 11 

i 12 bm. '„O ratorynm  Bożego Narodzenia" czyli 
„Jase łka" , z  których czysty dochód przeznaczono 
na bursę św. Kazimierza.

W ielkie zainteresowanie wzbndza wj staw ień. 
„Betleem polskiego 1 Rydla. Towarzystwo szkoły lu­
dowej, które zajmuje się wystawą powyższej sztuki, 
nio szczędzi kosztów i zabiegów, aby przedstaw ie­
nie wypadło jak  najlepioi. Po akcie I  i I I  spu­
szczoną będzie kurtyna, umyślnie na ten cel malo­
wana według wzorn szopki krakowskiej. P rzedsta­
wienie odbędzie się 16 bm.

W wioskach, sąsiadujących z Tarnowem, w  K li­
kowy, Janowicach, Żukowicach S tarych i No wy cl 
panuje nagm innie dnr brzuszny.

Ze świata.
Hołd Orzeszkowej, z  Grodra donoBzą:
W  niedzielę odbyło się tn  złożenie hołdu ju a j. 

leuszowego Elizie Orzeszkowej przez przedstawicieli 
komitetów jubileuszowych: krakowskiego i w ar 
szawskiego, Kom itet warszawski reprezentow ali. 
Ignacy B aliński, d r Tomaszowice - D obw ka, St&ul- 
sław K zm pner, Józefowa K otarbińska, Ja n  Loren- 
towicz, Leopold Meyet, Antoni P ileck i, W ładysław
R eym ont^ Zo&a. i  Żmijewpkft-
Jako przedstawicielka komitetu krakowskiego przy­
była Marya Siedlecka. Przedstaw iciele komitetów 
złożyli jubilatce piękną, stylową sk rzyn ie , bogato 
dekorowaną, która zaw ierała ogromną ilość aaresow  
©raz arkuszy z napisem: „Cześć i hołd E. Orzesz­
kowej" i dziesiątkami tysięcy podpisów, zebranych 
wśród wszystkich warstw  społeczeństwa we w szyst­
kich dzielnicach kraju.

D r Tomeszewicz - Dobrska odez jta ła  w imieniu 
komitetu ad re s . na który Orzeszkowa oapowicdzik 
ła  podniosłem przemówieniom.

VV odpowiedzi przem awiali: Ignacy B aliński,
Antoni P ilecki, St. Kempner i  d r Tomaszewicz- 
Dobrska, przypominając jeszczo la z  niespożyte za­
sługi literackie i obywatelskie wielkiej aj „stołki 
ideałów miłości i sprawiedliweści

Wieczorem przedstawiciele komitetu grodzieńskie­
go podejmowali gości war°zaw©kich i  krakowskich 
ucztą w hotelu Europejskim.

Z  War&zawy. (Powrót zesłanych i nlgi w  sy ­
stemie w ydalsnia. —  Aresztowania. —  Zgony).

—  O zniesienia stanu wojennego nie słychać. 
Natom iast są do zanotowania Dewno nlgl w syste­
mie wyaalanio. „G azeta Codzienna" donosi W ielu 
zesłańców, przebywających za granicą, a zesłanych 
za mniej ważne przestępstw a polityczno, uzyskało 
pozwolenie n a  powrót do krain . Z tego pozwolenie v 
nzyskanego za wstawiennictwem  krewnych lnb o- 
bronców, część już skorzystała i przyjechała w  osta­
tnim  dniu skróconego term inn. W ielu więźniów po­
litycznych, wydalonych z kraju  po wypuszczeniu

więzienia, obecnie skazywanych je s t na zesłanie 
na term in 6 miesięcy, gdy dawniej wysyłano Ich prze­
ważnie na cały czas trw an ia  stann wojennego.

—  Agenci wydziału „ochrany" aresztow ali 17- 
letniego ucznia szkoły realnej, Skrinnikowa, podej­
rzanego o to, że organizował kółko t>ocyal-rewoln- 
cyonisfów z  pomiędzy uczniów pomienionej szkoły, 
zaś w r. 1905  brał gorący udział w  wypadkacu 
październikowych i był jednym  z przewódców, no­
szących czerwone sztandary. P rzy  rew izyi w mie­
szkaniu aresztowanego znaleziono wielo nielegal­
nych wydawnictw.

N a sali weselnej przy ni- Karm elickiej areszto­
wano 27 anarchistow-terorystow , którzy między in- 
nemi nałożyli podatek na nandlarzy bydła i rzeźni- 
ków po 15 kop. z każdej sztoki, przopędzonsj ca 
targ .

— K ronika żałobna notujo k ilka zgonów. One­
gdaj zm arł aJw okat przysięgły P aw eł Chodyniecki. 
Przeszedł on tw ardą i  ciężką szkołę życia. B ył de­
portowany dwukrotnio i znaczną część życia spędzi) 
w kopalniach syberyjskich. Ś. p. Chodynski znany 
był jako człowiek żelaznego charak teru  i  niszło- 
m rej prawości. Zmarł w 65  rokn życia.

Wczoraj »marł tu  Franciszek Gorczyński, b. ooy- 
w atei ziemski i  sędzia gminy w po w, łódzkim, w 
oo roku życia Zmarły był ojcem atalentow anrg 
komedyopisarza. p. Bolesława Gorczyńskiego 

Dziennik polski w Petersburgu. W czoraj w>
izedł pierwszy numer „K raju" jako pi»mn codzien­
nego. Pismo prowadzono je s t w duchu bezparty j­
nym.

Czarna osp? nu Górnym Śląsku pruskinc
W  Tarnowskich Górach zaszedł nowy wypadek 
czarnej ospy. W  soboto umieszczono w  lecznic;, 
żonę roootnika Koppa , k .ó ra  zapadła na tę  choro­
bę. W  powiecie "arnogórskim i  bytomskim zkszio 
dotychczas 5 przypadków, z których dwa były
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do.•miertelne. W  powiecie katowickim zapadły 
tychczas 4  osoby, z tych jedna zmarła. “

Śm ierć poi ty. Kopenhadze nmarł Holger 
"'rachmann, jeden z najwybitniejszych poetów .ikan 
dynawskich. Kiedy przed dwoma laty  obchodził 60 
rjcznicę swoich urodzin, okazało się w całej pełni, 
jak popularnym był w całej Danii. Urodziny były 
abci.odzone, jako uroczystość ludowa. Nietylko lite­
r k a  działalność jego, ale także osobistość poety, 
Jogo młodzieńczy romantyzm i niezmożona chęć do 
walki. —  Przed czterdziesta prawie la ty  nowelle 
Drachm anna, osnute La tle życia rybaków i mary' 
■arzy, spowodowały zwrot w literaturze duńskiej 
W iato z nich tchnienie sinego  życia, zdrowego 
realizmu. B randes, jako k ry ty k , torował naówczas 
drogę Drachmannowi. Towoli przechodził Drach- 
mann do romantyzmu i zbierał laury swojemi ba­
śniami scenicznem j, pomiędzy kióremi należy do

Budapeszt, lo  stycznia. Pszenica na kwiecień 12 69 do 
12‘70; pszenica na październik 1069 do 10'70; żyto 
na kwiecień 11'25 do Ii'26 , owies na kwiecień 8-22 do 
8 23; owies na październik —■— do —■—; kukurydza 
na maj 6 99 uo 6'90; rzepak na sierpień 16 30 do 16 40. 
Wszystko za 50 kg.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie lep 
sze; mgła. ~ —  ■ -

najpopularniejszych
peanego..."

baśń p. t.; „Działo się razu

Ze stowarzyszeń.
Z krakowskiego Koła Towarzystwa nauczy 

®Ii SZKÓt Wydziałowych. W alne zgromadzenie 
edbędzie Bię w sobotę 18 b m w sali Collegium 
Novum o godzinie 6 wieczór. Porządek dzienny o 
bejm nje: 1) sprawozdanie ustępującego zarządu, 2) 
wybór nowego zarządu, 3) referat posła dra Ignacego 
Petelenza o wiedeńskiej ankiecie w sprawie szkoły 
średniej 1 4) referat prof. d ra W asunga o wnio­
skach Koła na walne zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wydziałowych, mające się odbyć 
we Lwowie dnia 1 lutego.

W klubie prawników I Kole artysiycz.io-Iite 
■ackiem odbędzie się zabawa z tańcam i dnia 20 

bm. v poniedziałek, zam iast 22 bm.
Z . owarzvstwa im. Kopernika. W e czwartek 

16 bm. o godz. 6 ‘/# wieczór w sali zagłada fizy- 
e*iiego (ulica św Anny 6) odbędzie się posiedzenie. 
Na porządku dziennym odczyt dra K iernika p. t. 
„R< iwoj teoryi m utacyjnej”. ’

W „Ognisku" stowarzyszenia d ia k a ./y 1 lito­
grafów w niedzielę dnia 19 b. m. o godzinie 4 po 
poładniu odbędzie się „choinka dla dzieci11 w po­
łączeniu z przedstawieniem „Czopki krakowskiej

Zmarli.
W  Czortkowie 

B o j k i e w i c z .
umarł sekretarz sądowy, Kornel

Mianowania. Ministerstwo hanjln  zamianowało UKoń- 
oz-nego gimnazjalistę Tadeusza Maryana Tkanka i.ra 
•tykantem  rachunkowy, przy departamencie rachunko­
wym dyrckcyi poczt we Lwowio.

«uSftiki funduszu zapomogowego .tutejszego Stowarzy • 
Jsema gnt.^„dnio-szyr,.arskirgo dla podapadłych człon- 

btowarzyszen.a dla osób wyznania chrześcijańskiegoków
*a trzy atu, a aia o oby wyznania izraelickiego za rok 

są do rozdania, Jisemue podania nieostemplowane 
■alsij wnieść do le  lutego b T do kancelarii btowa- 
**yDzenia przy alicy 1’owisle 1. 3 w Krakowi-

Uniwersytet ludowy im. M ickiew icza.
We czwartek wykład dra Stefana Frycza „O pa, etiolo­

gii taroduw".
W piątek wykład prof. Tadehsza Pazdanowskiego: 

„Pot.-yotyzin w literaturze polskiej w pierwszej połowie 
ZIK Btulei ia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. .
(W anli I szkoły realnej przy ulicy Studenckiej o g. 6.)

iVe czwartek rykład dra Zdz.sława Ja„nimeckiego: 
,0  Ryszardzie Wagnerze".

Reperioar teatru miejskiego.
We środę: BŁ,ona papy"

*- »Dla szczęścia*.W piątek: „Zona papy0.
W sobotę: Jak wi m się podoba"
W n.euzielę po południu „betieem polskie"; w.eczór: 

»Jak wam się podoba".
!ja*endarza. We czwartek 16 stycznia: Marcella p. 

■». l W łodzimierza; w piątek 17 stycznia: Antoniego p 
w sobotę 18 stycznia: Stolicy św. Piotra w Rzymie.

Wschód ałouca 1 6 Btycznia o godzinie 7 min. 35, za-
7 i#° i  ™ ‘ dłngo^ć dnia 8 godzin min. 79. 

krakowskicyo uuserwatoryuin. Dnia 14 stycznia ter­
mometr doszedł *j _  o*£ do + a -i C.; -  barometr wahał Bię.

B stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
304 -j mm., termometru — 8 8 O.; cisza.

E . ,  G a b r > y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y ,
K p a k o w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw ­
szorzędnych fabryk fortepiany, p ianina, harmo- 
Mms i pianole za gotówkę lub na spłaty  naw et 

lziestoiiiiesięczne In tram en tv  używaue od 
eeo najniższych.

K r o m k a  l w o w s k a .
L w ó w ,  15 stycznia,

Wybory do Rady rn. Lwowa. W ydział Izby le­
karskiej wschodnio galicyjskiej uchwalił zalecić ko­
mitetom wyborczy m i wyborcom następujących le­
karzy: dra Starzewskiego, Papćgo i Felsa. Nadto, 
jak  słychać, kandyduje z lekarzy: prof Rydygier, 
popierany przez stronnictwo katolicko-na.odowe i 
o] Ozarkiewicz popierany przez komitet rnski.

Budżet m. Lwowa. M agistrat zestawił projekt 
bndżetu na r. 1908, a  obrady komisyi bndżetowej

ma 
siedzeniu

Dział ekonomiczny.
s e  0  ru ch  n a  kolei pó łnocnej. Z W i ę d n i j

donoszą; W  m inisterstw ie kolei odbywają się kon- 
fereneye w sprawie uregulowania ruchu na kolei 
północnej, zwłaszcza zaś w sprawie unormowania 
ruchu towarowego.

X  Bo A m eryki, Z Londynu donoszą; Tow arzy­
stw' ckrętowe „America Line" zapowiada dalsze 
Wuzante taryfy  dla przejazdu przez Atlantyk, mia­
no . cie na 10  funtów szterlinguw za klasę I ; na 
*7* f- s z t  za klasę I I  i 4»/* f. «st. za klasę ITT 
rodobną zniżkę zapowiada lin ia W bite Star.

X  Kongres dla przemysłu chłodzenia. W bie-
■S^yn; rosu  odDędzie się w Paryżu międzynarodo­
wy kongres dla przemysłu chłodzenia. Bliższych 
łńformacyj udziela Izba handlowa w Krakowie.

t u i  oenłralne, lar^-jwicy na bydło w Krakowie.
JW■ 14 stycania. Ale dziBiejazy targ spęizono bydła 

ntgateg > 136, cieląt 2o7, Ołiec i kóz 7. nierogacizny 
360; r:izem 643 zwierząt, l-im-.nno za jeden oeii.s me­
tryczny żywej wagi: bnhaje od —•— do —•—, woły 

' do • , krowy od —•— d<> —•—, jałownik od
—■ do 1 , cielęta od <. 50 do 84'- . nierogaciziię 
tacraą od — — do —* — ; bitej wagi nierogaciznę od 
104- -  do i2 4 '-  . Z zakLpiunych m  oko płacono za 
•ztrkę wołj z paszy od 180 - do 300-—, krów od 
kr— ’óo 160'—, onha |e i jałówiu od 80 — do 172 — " cie­

lęta od 22'— do 64 -  , owce i kozy od 15 — do 17 
bohijo od 150 -  do 210'—.

j£e cpędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą konsamcy 646 sztuk, ns konsumcyę innych gmin 
« a ju  f>7, na eksport za granicę kraju Dydła rogatego 

- na eksport ca granic* krain nierogacizny —.
Leny powj isze obliczono bez opłaty akyzowei 
Setnik ziemiopłodów, Kraków, 14 stycznia. Płacono za 

400 kg netto: Pszenica biała 2430 do 23 20. czerwona 
śółta 24'40 do 25-00 węgierska 24'70 do 26-60 żyto 

i 2"-00 do węgierskie 23 00 do 24'60; ję-
«m!ei na krupy 16 00 a . 16 60, browarny 16 b0 do 1 / SJ, 

PaaŁp 13'SO do 14 20 owiet z opłatą akcyzową 15'70 
16-20- prośo -14-- do 15-50; jagły 24'— do 26 —; ta- 

22 nn j 7 ^  óo 18-80; kukurydza 16'— do 17 00 gro h  
‘̂ -*50, iaK)l* 17-50 do 9 9 — wyka 1 5 — do 

menn’ r t  pak «mowy 33 60 do 34'50; koniczyna na- 
tnnotka —!roni 13° — Jo 1 9 C - , biała — do — ;
rzewica ‘M- ~~ .do espam tta — do — ; so-
’ - v , ■ —• słoma 7'00 do 8.40; siano 8 80

*oniczyna pastewna 1040 do 1160; ziem-iaki
d" 10
f2 0  do 4 80

- j f w i  lrVt0P 11 *>' «  i ^  -
Wiedeń «  “ I  7 '  Tralesa - —  do 170-—

«nkier r  6.tjcznia ' u« er stały L255 do 22-35;
38 50 do Z16IL  22 65 22 75. Nafta w wagonach
154118 silny 60 R0ndo 6V60arTłkaCh 8° '“  d° ^  Spł'

210 — .
kopę 4 80 do 5 20; masło za 1 kg. 
rn 95" Tralesa za 1 h l -  do

zwyżką 103.409 K 84  h. Zestawiony na r. 1908 
projekt budżetu przedstaw ia się następująco; Roz­
chody zwyczajne wynoszą 6,732.096 K. rozchody 
nadzwyczajne 210 .000  K, —  razem 6,942.096 K. 
Przychody zwyczajne wynoszą 6,736.671 K, przy­
chody nadzwyczajne 210,000, —  razem 6,946.571 
K. Zamknięto zatem projekt budżetu na rok 1908 
nadwyżką w kwocie 4475  K.

Pomnik Słowackiego we Lwowie. Sekcya ob­
chodowa komitetu obchodu setnej roczn.cy urodzin 
Juliusza Słowackiego, nchwaliła wzniesienia pumni 
na Słowackiemu na placu przed teatrem miejskim.

No./3 szkoła handlowa powstaje we Lwowie, 
dzięki inieyatywie szerszego grona Obób. One to 
utworzywszy Towarzystwo BZkoły Handlowej, po­
wzięły myśl założenia we Lwowie środkami prywa- 
tnemi szkoły handlowej z tłem ogólno-kształcącem 

myśl swoją mują zamiar wprowadzić w czyn już 
lutym b. r.
Nowa szkoła handlowa będzie 4-nlasow a, a o- 

pierając się wprost na szkoie ludow ej, da swym 
uczniom już do la t 14 życia zaokrągloną całość 
wiadomości kupieckich, a równocześnie z wyklucze­
niem łaciny i greki takie wykształcenie ogólne, j a ­
kie daje r.iższe gimnazyam, względnie szkoła realna.

W ydana przez Towarzystwo szkoły handlowej 
odezwa zwraca się w pierwszym rzedzie do pol­
skich kupców i przemysłowców z gorącym apelem, 
żeby duchowo i m ateria ln ie  poparli Towarzystwo 
szkoły handlowej, którego cele tak ściśle łączą się  

interesam i stanu handlowego. W kładka roczna 
wynosi 8 koron. — W kładki przyjmuje galicyjska 
Kasa zaliczkowa (Lwów, uWta Trzeciego Maja, L. 6).

W.eC rodziców  W sprawie reformy szkół śre­
dnich odbył się onegdaj w anli IV gimnazyum we 
Lwowie. Po obszernej dyskusji uchwalono w re­
zultacie zwołać w najbliższym czasie ogólny wiec 
rodzicielski w sali ratuszowej i wybrano w tym 
celu komitet, złożony z kilkudziesięciu osób. Posta 
aowiono dalej zwrócić się do obecnych na zgroma­
dzeniu raanyeh miejskich, aby sprawę przepełnie- 

'  —u-ych bzkołach średnich poruszyli na po- 
Rady i spowodowali je j enuncyacj ę W 

tej sprawie, a wreszcie przedłożyć ogólnemu wie­
cowi wniosek o wysłanie do W iednia .lepnta, i 
celem poparcia żądań, jakie wiec uchwali.

iW Związku samoistnych rękodzielników, kup­
ców i przemysłowców we Lwowie odbyło się one­
gdaj wieczorem niezwykle liczne zebranie (pod 
przewodnictwem prezesa Walichiewicza), na którem 
poseł dr Małachowski przedstawił cały szereg pil­
nych i naglących spraw i postulatów rękodzieła i 
przem ysłu drobnego. W  dyskusyi nad tem przemó­
wieniem zabierali głos między innymi pp.- Koto­
wicz, Riedl, Eieenbart, Szydłowski (kupiec), W ie­
deń, Matyaszek i Chmielowski, podnosząc żądania 
specyalnych gałęzi rękodzieła, kapiectw a i przemy 
słn drobnego. "  -

Opieka nad emigrantami. W czoraj zawiązało
się we Lwowio polokie Towarzystwo emigrac\ jne, 
które ma się opiekować wychodźcami i kierować 
em igrację szczególnie ao Barany.

Zamach na konsula rosyjskiego we Lwowie? 
Jak  dzienniki donoszą, onegdaj w południe zgłosił 
się do konsulatu rosyjskiego jakiś Rosyanin i za­
żądał osobistego widzenia się z konsulem Pusto- 
szkinem. Gdy uczyniono temu zadość, nieznajomy 
oświadczył, ze z Rosyi został wysłany po to, aże­
by zgładzić te  św iata lwowskiego konsula. Na 
zgromadzenia, na którem zapadła ta  uchwała, n ie­
znajomy wyciągnął czarną gałkę — ale nie ma od­
wagi dokonać togo czynu. Przybysz rosyjski prosił 
konsula, ażeby wysłał go, gdzie uważa za stosow­
ne, byle nie do Rosyi, bo tam  wracać niema już 
po co.

Wiadomość ta, rzecz naturalna, wywołała w kon­
sulacie wielką konsternację. Rozważano wszelkie 
możliwe konsekwencje tego lub owego kroku, —  
wreszcie zgodzono się na jedno: posłano po sukurs 
lwowskiej policji. Do konsulatu rosyjskiego wkro­
czył ageni policyi lwowskiej Pełeszezuk i na gan­
ku aresztował nieznajomego, który przedstaw ił się 
jako Kolja Jaszczeńkow. Osadzono go w aresztach 
policyjnych i prowadzi się z nim śledztwo, choć 
niewiadomo, czy doprowadzi ono do pożądanych re ­
zultatów. Je s t barazo możliwem, iż rzekomy Kolja 
Jaszczeńkow chciał się dopuścić zwykłego tylko 
szantażu i w tym celu wymyślił sobie nakaz par­
tyjny, czarną gałkę, morderstwo i inne t. p. Btra 
szne rzeczy, przypuszczając, że tą  grozą uzyska ja ­
ką taką sumkę.

T y fu s  w e Lwowie. W ostatnich czasach wy­
stąpił we Lwowie nagnrnnie tyfus, który szerzy 
się głównie w dzielnicy żółkiewskiej. Tyfus został 
prawdopodobnie zawleczony z okolic podmiejskich, 
gdzie panuje nagm innie już od dłuższego czasu.

Śmiertelna ucieczka ze szpitala, W 
Krzyżowej we Lwowie znaleziono trupa mężczyzny, 
liczącego około la t 50. Zwłoki całe pokryte ranam i, 
były odz ene tylko w bieliznę i straszny przedsta­
wiały widok. Zawiadomiona o tem polieya, wysłała 
na miejsce korni, orza, dokąd pospieszył również i 
lekarz miejski, zdaniem ktorego śmierć bezpośre­
dnio nastąpiła wskutek zamarznięcia. Ponadto stw ier­
dzono, że zmarły i r a  p ę k n i ę t ą  c z a s z k ę .  To 
w łaśnie pęknięcie czaszki i cały szereg innych ran 
j sst pochodzenia bardzo tajemniczego śledztw o po­
licyjne wykapało na podstawie zeznań dozorcy a 
KulDarkowa, że zmarły je s t u m y s ł o w o  c h o r y m  

o w 1 k o w s k i m, który onegdaj w nocy zdołał 
zbiedz z zakładu. Od cazu tedy powstało przypu­
szczenie, że Lml wino weki zbity i storturow any przez 
dozorców, uciekł z Kulparkowa i wyczerpany ra­
nami. na drodze zmarzł. Na razie  zwłoki odstawio­
no do insty tu tu  medycyny sądowej, gdzie szczegó­
łowa sekcya wykaże zapewne charakter i rodzaj 
tajemniczych ran. Jednocześnie ślodztwe policyjne 
zajmule się żywo pytaniem, skąd rany pochodzą.

Wafiński. Śledztwo w sprawio bandy włamywa­
czy zatacza dalsze kręgi. Aresztowana żone W asiń-

skiego przyznała, że wieuziała o włamaniu do ban­
ku w P.zem yślu. do banku ruskiego we Lwowie, 
do kantora Maschlera w Tarnowie, oraz że była 
z mężem w Pradze. Potem zaczęła płakać i  odmó­
wiła dalszych zeznań. Je s t podejrzenie, te  te  ona 
właśnie była złym duchem sw7ego męża.

Aresztowanie W asińskiej przyszło w samą porę, 
albowiem dostała się w ręce policyi nie tylko je ­
dna z najważniejszych figur tej prawdziwie euro­
pejskiej bandy włamywaczy, ale dzięki temu uwię­
zieniu przeszkodzono także wczas przygotowanej już 
ponownej ucieczce W asiuskiego. P rzy  aresztowanej 
W asińskiej skonfiskowano bowiem między innemi 
adresowany do niej lis t Walochowej, żony dozorcy 
wiezień. z doniesieniem o poczynionych jaż  przygo­
towaniach Jo ucieczki Wasińskiego. W  liście tym 
Walochowa pisze, że wraea właśnie do męża ze 
Lwowa, i żc te  rzeczy, o które W asiński prosił, a 
w uzczogolnoóci „igła* i „krople na zęby* będą 
wkrótce w jego rękach. W  doniesieniu tem i wc 
góle w całej te j skromnej przysłudze nie byłoby

b roszn rą , w k tó re j w zyw a c a łą  d e m o k r a c j ę  
n i e m i e c k ą  d o  w a l k i  z  B u l o w e m .

B o l ą  s l 4>
Berlin. Od dem onstracyi niedzielnej straże w 

zamku królew skim  bardzo znacznie wzmocnio 
no. Obecnie głównej bram y pałacu cesarskiego 
stizeże o sto po lic jan tów  więcej niż dotych­
czas. T akże znacznie więcej urzędników poli- 
cyjnych pełni służbę we w nętrzu pałacu.

rozpoczną się w piątek 17 b. m. Z lefera tu  budże­
towego wynika, ze rok 1906 zamknięto ostateczni?. °^taŁeczn_*e nic ZI08J i gdyby w j vzyk. rjminalnym

a T7 n i  i n . . - - ___ Urłfl Tlift Tniołfl nnnnnnwto O Tt i D1X7 iliilO t r r t .
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„igła" nie m iała znaczenia „piłki", a  niewinne „kro 
pie do zębów" nie oznaczały „płynu dla przegry 
zienia k ra t w ięziennych". L ist ten wskazuje tedy 
na możliwe sprawdzenie się zapowiedzi W asiński 3 
go wobec komisarza policyi, że i teraz uielawem  
ucieknie.

O aresztowanym dozorcy więzień, Walosze, „W i. k 
Nowy" podaje następujące ciekawe szczegóły: W a­
locha był do nieaawna, bo jeszcze rok temu, pro- 
w.zorycznym dozorcą, stacjonowanym w Samborze. 
Mniej więcej przed rokiem został „dekretowym", 
z rJwjoczosK3Tm przeniesieniem do Lwowa, gdzie 
go przydzielono do aresztów Sijdu karnego przy nl. 
Batorego. Już  po krótkiej służbie na gruncie lwow­
skim stał się W alocha nałogowym łapownikiem. 
Oferował się tedy na pośrednika między więźniami 
a członkami ich pozostających na wolnej stopie ro 
dzin." Nachodził Darazo często żouy lub krevinych 
więźniów, oferując się im najczęściej na listonosza. 
A ehoc bardzo często nic nie roDił, a wyłudzał ty l­
ko u łatwowiernych pieniądze, łapownictwo szło 
wcale nieźle. Kiedy w marcu roku zeszłego n as tą ­
piły masowe aresztowi-nia ruskich akademików i 0- 
eadzenie len w więzieniu przy alicy Batorego, dla 
W alochy nadeszły żniwa. Był dla oddziału swego 
głównym dostawcą jad ła i napojów, dostarczał li­
stów i informacyj z więzienia na „św iat" i naod- 
wrót, a zupłaty za te grzeczności płynęły bardzo 
hojnie. A choć żal mu serce ściskał na widok are­
sztowanych panów „hakademików", ze względu na 
dochody, pragnął gorąco tego w ięzienia dla nich 
jak  najdłuższego. —  Przeszedł następnie pamiętny 
stra jk  głodowy, nacisk z góry na nasze władze są­
dowe i wypuszczenie więźniów na wolną stopę Po­
został po tych niezwykłych więźniach w .elki samo­
war, w którym soDie wspólnie gotowali herbatę, o- 
raz mnóstwo drobiazgów. —  Chcąc inięć „pamiątkę 
strajkow ą", W aiocna samowar ten i  drobiazgi po 
zostało zeskamotował dla siebie.

Dalsze śledztwo w sprawie W asióskiegc i spółki 
ustaliło, że banda ta  dckoaała przed pół rokiem 
włamania do mieszkania dyrektora teatru  w Koło­
myi i skradła wówczas 1700 K. Stwierdzono też 
dalej, że Uścieński był dostawcą narzędzi do wła­
mywania dla bandy i miuł poważny udział w łupach, 
uwięziono dwórh jego pomocników Swietlicha i Mi­
chalskiego Stwierdzono wreszcie, że sprawcami wła­
mania do urzędu podatkowego w Katusza był tanże 
W asiński i jego towarzysze. Onowiedziała o tem 
13-letnia córka Walochowej.

W  więzieniu znajdują się więc obecnie; Edmund 
W asiński, herszt bandy, żona jego W ładysław a Wa- 
sińska, wspólnicy: S tanisław  Uścieński, żona jego,
złotnik T ittel i zona jego, czeladnicy bronzowniczy 
Swietlich i Michalski, dozorca więzień W alocha i 
jego żona, a w Pradze aresztowani są Adamski i 
odstawiony tamże z Kołomyi „aktor" roski Kosior.

Repertoar teatru lwowskiego,
We czwartek: „Lohengrii ".
W  p ią tek : „Bohaterow ie".

1 m i i  fesi

(Telegr. „N Reformy 2 dnia 15 stycznia.)
(I następcą hs. Roopai

Wiedeń. Pod tytułem „S kandal w ileński trw a 
dalej" —  ostro w ystępuje „V aterland" przeciw  
rządowi rosyjskiem u z powodu podniesionych 
przez dzienniki rosyjskie gróźb, że rząd nżyje 
środków gw ałtn  przeciy k ap itu le  i dvecezvi 
w ileńskiej, jeżeli w orzeciągu m iesiąca aie bę­
dzie w ybrany  adm inistra tor dyecezyi (w miej­
sce zesłanego na  wygnanie b iskupa ks. Roopa). 
„U a ten an d 1- wyjaśnić, że w edle praw a kanoni­
cznego, dyecezya nie ma p raw a w yboru admi- 
s tra to ra , albof, :eui ks. R o ^  mimo w ydalenia 
go, ciągle je s t jeszcze biskupem  wileńskim

Z w y c i ę s ł f c T  r e a k e f i .

Petersburg. U stąpienie m in istra  ośw iaty Kauf- 
m anna uw ażane je s t za z - w y c i ę s t w o  p a r -  
t y i  r e a k c y j n e j  któro przeciw  niemu pro­
w adziła energiczną K miDariię Za wiedzą Stoły- 
pina praw ica wniosła w Dumie i n t e r p e l a ­
c j e  w spraw ie nieporządków w uniw ersyte­
tach i uznała odpowiedź jego za niew ystarcza­
jącą. W obec tego tótołypin skłonił K au fu an n a  
do ustąp ien ia .

W a rto ś c io w e  p o d a r k i

Mto z uillm .
(Telegramy „N Reformy" z 15 stycznia). 

Przeciw Prusactwu.
Wieden. „Reichspost" ogłasza dziś drugi a r­

tykuł B ożydara o kw estyi polskiej w Prusiech. 
A utor w ystępuje przecie tw ierdzeniu, jakoby 
omawianie n staw  antipolskich było mieszaniem 
się do sp raw  obcych i porów nuje ca łą  spraw ę 
z w ypadkiem  choroby zaraźliw ej w  obcym do­
mu, przed k tó rą  sąsiedzi przecież bronić się 
muszą. A utor stw ierdza, że naw et gdyby u s ta ­
w a o w yw łaszczeni 1 została przeprow adzona, 
cel je j nie będzie osiągnięty t o  naród  polski 
znajduje się na takim  stop iau  kultury , t e  ża­
dne prześladowani; go bie w ytępią, a  raczej" 
wymogą ty lko  solidarność narodow ą

Przeciw bńlowowi.
Berlin. Z  rozm aitych m iast nadchodzą ciągle 

rezo lucje  zwoływanych tam  w i e c ó w ,  w  k tó ­
rych ucz*stnicy dom agają s ię , a b y  H b e r a l i  
w y s t ą p i l i  z k l u b u  w i ę K s z o ś c i  i  zaczęli 
w szystk inmi środkam 5 zwalczać Bulowa.

Monachium. Z nany profesor Q u i d d e  w ydał

I

Pożar teatru.
(Telegramy „N. Reformy" 2 15 styc2n1a)
B oyertow n , Do wczoraj, godziny 5 ponolo- 

dnin wydobyto zwłoki 167 osób, k tó re  padły 
ofiarą płomieni poJczas pożaru w  operze.

Zabrakło trumien.
Newy Jork. O pożarze opery w  Bcyertow n 

^Pensylw ania) nadchodzą s t r a s z n e  s z c z e ­
g ó ł y :  L iczbę ofiar ofieyalnie podano na 160; 
tymczasem je s t  ona znacznie większą.

W  teatrze  znajdow ało się podcz&s przedsta­
w ienia 700 o s ó b ,  głównie d z i e c i  i osób po­
niżej ła t  p iętnastu . D otąd zgłosiło się tylKO 
300 osub, ocalonych z pożaru , zachodzi więc 
obawa, że j e s z c z e  b a r d z o  w i e l e  z w ł o k  
z n a j a u j e  s i ę  p o d  g r u z a m i .

W  Boyertown z a b r a k ł o  t r u m i e n ,  tyle 
osób chować miano. Pożaru tea tru  o p a n o w a ć  
n i e  b y ł o  m o ż n a ,  bo aKcya ratunkow a z po­
wodu zupełnego zniszczenia przyrządów poża­
row ych była w pierw szej chwili w r ę c z  u n i e ­
m o ż l i w i o n ą ,

O beiijLieczeńsłfo w teatrach klne- 
matografow.

' Wiedeń. WoDec strasznej ka tastro fy  w Bc- 
yertown dzienniki tutejsze zwracają uwagę 
władz, aby pilnie badały warunki bezpieczeń­
stw a w  t e a t r a c h  k i n e m a t o g r a f i ­
c z n y c h .

B o y e r t o w a ,  w Pensylw anii, ^aaneozŁałe jest 
przeważnie przez Niemcóy. Ofiary m ają przeważnie 
nazwiska niemieckie.

razie n i e  o d p o w i a d a ć  na notę. F rancusk i 
minister epraw zagiauiczńych. P . c h o n , kon­
ferował z hiszpańskim  ministrem, Postanow iono 
ograniczyć się wyłącznie do u trzym ania po­
rządku w portach m arokańskich

R o b o t n i c y  a  K r ó l  w ł o s k l -
rtzym, K ról W ik to r Em anuel przyjął deputa 

cyę roDotników, pozlaw ionych pracy, którzj 
przed k ilku dniami urządzili przeciw Liemu.de- 
m onstracyę w  chwili, gdy oglądał roboty kołc 
pomnika swojego dziadka. Przywódca aeputacyi 
zapew nił króla, że dem onstracja owa nie była 
skierow ana ani przeciw  niemu, am  przeciw je  
go rodzinie. KrćJ zaś ze swej strony przyrzekł 
polecić m inistrow i robót prb .icznych , aby zajął 
się spraw a pozbaw mych p racy  robotników

Czy szpieg 7
Tulon Aresztowano tu  Niemca, niejakiego 

L udw ika W i n k l e r a ,  w pobliżu arsenału  — 
Znaleziono przy nim k a rtę  sztabu generalnego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
tA ro y k u iy  w  tym dziale nie pochodzą 

redt-kcyi).
o d

tylko wprost! — ctaru j, 
biafy i barwny od 75 ot 
do 11 '35 rfr za roptr, 

na bluzki i suknie. Przesyłka do domu opłacona i juz o ce ­
na. Obfitj wybór próbek natychmiast. 321 1 5

Faorykant jedwabiu Henneberg, Zurycn

M a t a  i R i e p i n

(liimtGńi J m i Reformy"
z dnia 15 stycznia.

Narodowi demokraci wooec Rady 
narodowej.

Lwów. ,,Słowo Polskie" zamieszcza dzisiaj 
deklaracyę stronnictw a narodowo - dem okraty­
cznego, k tó rą  stronnictw o przesłało n a  dzisiej­
sze posiedzenie Rady narodowej. D ek la rac ja  
donosi, że na  czas obecnych wyborow sejmo­
wych, reprezentanci tego stronnictw a, na  pod­
staw ie uchwały głównego kom itetu, w s t r z y ­
m a j ą  s i ę  o d  u d z i a ł u  w o b r a d a c h  R a ­
d y  n a r o d o w e j .

D e k la rac ja  dodaje na  końcu, że , ja k  to się 
samo przez się rozum 'c , stronnictw o narodowo- 
dem okratyczne zostanie przy wyborach wier- 
nem z a s a d z i e  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o ­
w e j  i nie naraz, nigdy interesów  narodowych 
na niebeznieczeastw o przez walkę pirzetiw k an ­
dydatow i R ady  naiodow ej.

Dolsgacye.
Wiedeń. Kom isya dla spraw  z a g r a n i c z ­

n y c h  d e legac ji austryackiej zbiera się na po­
siedzenie 30 b.m . D elegacya w ę g i e r s k a  zbie­
ra  się 27 b. m

Tryest. Baw iacy tu  dziennikarze donoszą, że 
między obiema delegacjam i panują  n a p r ę ż o ­
n e  s t o s u n k i .  Życie tow arzyskie nie rozw i­
nęło się, głównie w skutek  tego, że wielu człon­
ków d e legac ji w ęgierskiej me umie po niem ie­
cku. R eferent spraw  wojskowych w d e legac ji 
w ęgierskiej oświadczył, że podwyższenie płacy 
oficerów w obecnej s e s ji n i e  n a s t ą p i .  N ato­
m iast nie je s t ono w ykluczone na  sesyi letniej 
w r. b. To samo pow iedział także  poseł B ara­
basz.

Rtlorma szkól średnica.
Wiedeń. N a dzisiejszem zgromadzeniu dia 

reformy szkół średnich przem awiał profesor 
M a s a r  y  k. Oświadczył się en za  z n i e s i e ­
n i e m  e g z a m i n u  m a t u r y c z n e & o ,  a  nato­
m iast za ustanow ieniem  w ósmej k lasie  pew ne­
go rodzaju kolokwiów D alej oświadczył się 
prof. M asaryk za ograniczeniem nauki języków 
starożytnych na rzecz języka angielskiego. W re­
szcie stw ierdza prof. M asaryk, że reform a szkół 
średnich powTnnaby się zacząć od reform y ro ­
dziców i wychofl ania domowego.

Program \9els£kircbiiera„
Wiedeń. Prezydent Izby posłów d r W eiss- 

k irchner w ygłosił na zgromadzeniu wyborców 
mowę, w której dom aga się ustanow ienia od­
powiedzialności s z e f ó w  s e k c y j n y c h ,  ta k , 
aby oni należeli do tych  sam ych stronnictw , 
co ich m inistrow ie, dalej zmiany system u dele- 
gacy reform y regulam inu parlam entu.

Strajk rzeinUtów.
Czerniowce. W ybuchł tu s t r a ; k  r z e ź n i -  

k ó w , niezadowolonych z powodu rozm aitych 
zarządzeń m agistratu . —  M ag istra t postanowił 
wobec tego bić woły i sprzedaw ać mięso we 
własnym  zarządzie i zwrócił się do władz w oj­
skowych z prośbą o pomoc.

Przyjęcie u&iaw ugodowych.
Budapeszt. Sejm w ęgierski p rzy ją ł w trze- 

ciem czytaniu  u s t a w y  u g o d o w e ,  poczem 
nastąp iło  czytanie interpeiacyj.

Mszpania i « .n a i AzU„
Madryt. „H eraldo" notuje pogłoskę, że k rą ­

żownik hiszpańsk., k tó ry  w ypłynął do R abat, 
wiezie zapieczętowane polecenie d la  posła hi­
sz p a ń sk ie g o  w T a n g  e r  z e .  aby zaproponował 
sułtanow i “ibdul A z isc r i, przewiezienie go do 
T angeru, gdzie byłby bezpieczniejszym

M a l e j  R a R d .
M adryt. O biega pogłoska, że Mulej H ahd n a ­

desłał notę do m ocaistw , k tó re  podpisały t r a ­
k ta t  w A lgeeiras. u u z n a n ; e g o  s u ł t a n e m  
F ran cy a , A nglia  i  Tltszpania m ają zam iar na

Kuks D2mbit7nr
b. k ierow nik Zw iązku bankowego w K ra­
kowie, zm arł 14 stycznia 1908 w M eranie 
po długich i dolegliwych cierpieniach, prze­

żywszy la t 46. -  
Pogrzeb odbędzie się w M eran.c we czwar­

tek  dnia 16 stycznia 1908 r. po pn,udnio

P o d z i ę k o w a n i a .

Rociz.na pozosta ła  po ś. p. F r a ‘ kiszka M i-  
s z c z y ń s k i m ,  zm arłym  10 b. m., sk ła d a  ni- 
n iejszem  serdeczne podziękow anie P rz ew ie leb n e ­
mu D uchow ieństw u, K olegom  zaw odow y; zm ar­
łego, K rew nym  zam iejscow ym  i P. T . P u b lic z ­
ności, za udzia ł w pogrzebie i  z a  w y ra zy  s e r ­
decznego w spółczucia. ■ -

j*™ Dra Artura Frommem.
czna= Instytut 

□
■.UM.JI aparatem

Szwedzka oiaina- 
siylśa lecznicza, a

Kraków, nl. ów. Tomasza 18, i-sze plętr*.
(Róg ul. Floryańskiej). □  Telefon 81. 

Goóe. przyjęć oo 9 no II przed po* 
bodz. orćynac. od 3 do 4 po pot. 

Oddzielne „.n bu la to r an ala, mniej
możnych osub. 14Ć 4-0

Audemars Freres
Genewa.

Najdokładniejszy chód.
O s o b l i w i e  p i a s k i e .

Do nabycia u w szystkich lepszych, zegar­
mistrzów. 48' 46  50

Pocla$ pospieszny Luóu-Uietfeft 
31 października 1907.

Dwie panie, popielato ubrane, które jechały z p.m&ą 
blondynką w białej bluzce i granatow ej czapeccee 
dnia 31 października 1907, drugą k lasą, poc ągien 
pospiesznym, wychodzącym ze Lwowa o godz. 2T 6 
popołudniu w kierunku do Krakowa, gdzie jedna 
pani z panną wysiadła, drugs zaś pojechała w kie­
runku do W iednia i którym koło Tarnowa, popie 
lato ubrany szatyn, w wozie restauracyjnym  ustą­
pił stolik n a  cztery osoby, a  6am przesiadł się ho 
stolika na dwie osoby, uprasza uprzejm ie adwokat 
Dr Wiktor Kulikowski we Lwowie, Wałowa 3.
0 poduaie a d r e s u ,  potrzebnego mu do poważne.
sprawy. 574 2 5

S kład  fo rte p ia n ó w  i p ian in  w  Krakuwic Zy­
gm unta Raby, ul. św . J a n a  13, sp rz e d a je  i w y­
pożycza takow e n a jta n ie j.  Przy jm uje  stro jen ia  

re p e ra c je . 612 3 O

ia z ć a  dla przyjemności A ustryack iego  Lloyd* 
w T ryeście, ja k  ogłoszenie na  dalszej stronie.

i u w s a  t e l e  g r a t a  c i n e a

Wiedeń, 15 stycznia. (Giełda potadn’.wj.)
Maik 17-70.’ Renta majot/u 96 .85 rteau ktronewa 

węgierska 93 60. Akrye anstr. zakł. kred. »i38 25. Akcje 
węg. zakł kred. 76o'5C. Akcye Anglobanko 29bv0. Akcje 
Unionbankn 541'00. A kcy T5ankvereiiin 521 50 * k we Lan- 
de-'ianku 409 50. A kcye ko lei taństwowyrb 676'GO. Lom­
bardy 151 75. Akoyt kolei E lb e th a l  . Akcye: J ir jto
broi 506'75. Akcye tytoniowe 404-00, Alpiny 602 76. 
Pima-Muranyi 529 00. Akcye pi azkiegu T-w, kolaznego 
2442'—. IjOSJ tureckie 185'25. Rub*6 25] ”75.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 15 stycznia. (Giełda poranna.)
iJic: 3 kredytowe 200-50. Tow. dyekjnt .wr 172 50
Usposobienie: wyczekujące _____________________

C en n ik  Izby h a rfo w ej i przemysłowej 
w Krakowie,

z 16 stycznia (godz 1 w pcćadnie.)
I. Waiuty. płacą

Rabie papiertwe .......................................2!1 25
Marki jiem ii ck ic ................................   , . 117 40
Franki pamerowi .................................  95 6C
D^udzieatoftankówkl w i łocic . . . . .  19 10

11. Listy zi tawn*
6*1, Listy zaiUwue prem. Linku hipot. 110 —
4*/«°/« Listy ŁLStawne Banku hipot . 99 —
**/> » „ „ „ . . ; 94 2ń
4l;,*/g L_sty zastay-ne Baniu kr-.jowcgc 100 60
4%  « , r, » 55
4”/° L ii tt  ssaBt. gal. Tow. kred. ć e i r  aieoŁ 97 —
* ’/» » » » H .«
I */« ■ t  a ■ z

41-letn. 98 — 
61 letn. »4 95

żądai*
952 25 
117 9o 

W 10 
19 SC

10C -
95 80 

101 -  
»  75 
98 —
96 — 
96 95

ak zegarki, zegary, pierścionki, tancuczki

|  fc- „ r  najtaniej EM IL
a Boaato ilustr. C e m i k  wysyłam na żądanie darmo

wszelkie inne wyroby ziote oraz srebro slotowe, serw sy cukiermce itd.

G G L D W A S S E R  w Krakowie ul. Grodzka
Zlecenia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotną poczta



SŁYNNA W ŚW IĘCIE W ÓDKA
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H raiy 1'RATELLI KRAŃCA, MILAN®
jedynych i w yłącznych posiadaczy tajem nicy przyrządzania

JEST NAJSKUTECZNIEJSZA W ŚWIEC1E IVĆJXA ♦WąBUOWA
tuezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handlu łakoci i w każdej kawiarni.

już na ukończeniu i leży to w interesie kupującej Publiczności, by korzystać z rzadkiej sposobności.

Następujące tow ary są na składzie:
420 par wełnianych skarpetek męskich para po /.h ~-Ó2

Niezmiernie n iskie ceny wzbudzają prawie pudzlw.

jedwabnych bluzek p o ......................................... złr. 350
» halek wre wszelkich barwach po zh. 7'50 

dam skich koszul ze szw ajearsldm haftem  po zlr P20 
» * z ręcznym  haftem  po . ‘ : złr. 1’39

par pończoch dam skich we wszelkich bat1 
wach para po ......................................................... zlr. . — -2 0

138 m ęskich balowych koszul pikowych para po złr. 195 
69 tuzinów chusteczek b a ty stó w /eh  a-jour'

tuzin p o ........................ ' V .  : . JT . zlr. 1.95
1 1 0  imit. koszul m yśliw skich po . złr, —‘75
400 flanelowych m ajtek i halek po . . . . . złr. 125

Nadto tow ary płócienne, bielizna stołowa, ścierki do 
kurzu i szklanek, parasole, kraw aty i setki przedm iotów  
do tegu działu należących, są  na sprzedaż za każdą w y ­
jątkow ą cen ę.'

Ctodfctuy sprzedażyt od 8 rano do l w południe i od 3 po południu do 7 wieczćr.

An to n ie g o  fla w e łh i
kupca ł obywatelu »iluatn K idkoha,

odpramonein zostanie w piątek Jnia 17-go styczniia 1608 r. o gudzinie 10 ranu

Nabożeństwo Żałobne
koioi^l* archii-rezbyteiyslnym Sajżw. Maiyi ranny w Krakowie, ua które zapraw- 

sie Krewnych. Kolegów i Znajomych. 60-3

mMimt poszukuje współlo­
kato rk i do dużego 

pokoju S tarow iślna 51, I I  p.( drzw i
na lewo. 604 i o

M l  sit. iotogisllcznji
Kuczyńskiego i Gurtlera w  R ynka w 
Pałacu Spiskim, przyjm ie u c z n i a  w y­

że i lal 14. 605

pTr.j nlicy Dolnych Młynów 1. 7, dwa dumki 
parterowe i ogród, razem około 310“ sążni ob- 

caru, tanu do sprzedania lub zamiany. 
Bnzsza wiadomość u właściciela, nlica ów. 

Krzyża 1. 1, I piętro, od 2—4 po południu.
609 1 4

PączW, Chntsł
poleca codziennie 159 7 0 

C U K I E R N I A
ADAMA PIAŜ FSIEGO

Długa 10, Floryańsna 2, Kraków.

Do wyŁ&jęola
4  pokuje, przedpokój, kuchuia, pokój 
dla służby, łazienka, w aterkloset, wo­
dociąg, praln ia, oddzielny strych, na  I I  
piętrze przy ul. Lwowskiej I. 24  w Pod­

górzu, każdego czasu. 
W iadomość U p. Z iffera, likw idato ra  

T ow arzystw a bankow ego w Podgórzu,
«1 Krukowska 5. 533 2 »

T H E

BERLITZ SCIOOlS
o i  L in tg u d g e s

mora gboch mm
(*ng., irano., n..m  włosk., ros etc.) 

wedłu„ Metody Berlltza 
prze* iTincEvcieli odlotnych narodowo­

ści z w.yiszem wykształć, akud 
Ud pierwszej chw:li począwszy aż do 
końca nauki, uczą. y się rozmawia tylko 
w języku, którego nauczyć się pragnie 
Oy.tenr ten zastępuje pobyt za granicą 
Lekcye zbiorowe i osobne od 9 i ano do 
10 wiecz. Zapisy w każdym czasie. Le­
kcje próbne bezpłatnie. Żądać prospekty. 

Przyjmuje się tłumaczenia,

DUM. 01. flmssm 2 5 ,1D I
i iw i %w i * » w ł A m A w w » m i

425 4 5

Przez  p o boczny  z a ro b e k  m oże 
k a ż d y  in te l ig e n tn y  m ę żczy zn a  
lu b  p a n  zapew nić  soDie in ­

t r a tn e  dochody . B ez  k a p ita ła  i bez 
pod różow an ia .

O ie r ty  do d y re k c y jn e i filii To w. 
i<n wG iz e li“ , F lo iy a ń s k a . 599 1 3

dostanie

Los, który moid wysra'

moo®
Z A t iM iM O

*i«idy kto knpuje p-ztuiuiot złoty lab srebrny 
od 6 kor. a S. ZAHNA, przy u l. f lo ry a u -  
* a le i  1* 41 w  K rrk o w le , dostawcy z Wiązka 
C. k. urzędników państw. Ceny bez kenknrencyi: 
tegSTot. niU. z napisem systen- Roskopf Pa­
tent z pięknym łańcuszkiem złr. 1-70, zega­
rek czarny złr. 2-—, zegarek srebrny sjs em 
rtoskopf Patent i t  i '—, regareł złoristy 
system Roskopf Patent złr. 3'50. Bad tik ćwl< 
eąc7  w nocy -*r 1 50 Zega.ek słoty ztr, 9-—. 
LnńouezkJ srebrne od gi - 1 —, Gwarancja 
4 letnir W razie B^spndobar^a ńę wymieniam 
bez trudności na inny p zedmio* Zamówienia 

prowLncyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
JJeg-to Pustrowauo cenniki wysyłam darmo 

i ozłatnie. 697 1 10

Swieiy transport
s b ł  1  w  y

Otrzymał 281. 13 O

w K.-akowie, Shwnowska 8.

K o r e i ,  S E itle
tectno i dwukonne, luiuta, powozy wózku 
wszystko nowe 1 używane w wielkim 
wyborze do sprzedania w  pracowni po­

wozu w

i q r z u n g  j  I r z ą d z i ^ l a
w Podgorzu, ul. Wielicka I. 7.

Baczność!
z'łi>e'1 n i°ny  ma każdy u 

A ®  *  •*  nas i łatw o zarab ia

koron 18 du 25 tyęodniotto
bez względu na wiek, płeć lub oddalenie.

Bliższych inform acyi udziela „ D  k T u  
Przedsiębiorstw o fabryczne wyrobów 
trykotow ych we Lwowie, K o łłąta ja  2. 

267 9 25“

35.691! h rw
do tłokow an ia  na hipotekę realności 
lub dóbi tabularnych, po długu banko­
wym. —  O ferty  iistowno przyjm uje z 
grzeczności Gł A jancya Dzienników i 
Ogłoszeń J . H opcasa i A. Salomonowej 
pod „Pożyczka". „ .  505 2 8

ZAKOPANE
ul. Nowotarska.

laniu do spizeóania lab do wynajęcia d u m  
I t iu r o u f a n y  piętrowy o 15 uhikajjach z ca- 

łem uroądzemein 1 3 piwnicami. 
Wiadomość u p. Szymona Pressera w Zako­

panem 495 6 8

Poszanuje się

z kaucyą 1000— 2000 koron, poważniej­
szej, dobrze poleconej, obznajomionej 
z czynnościam i biurowemu

Zgłoszenia przyjm uje tylko listownie 
w raz z odpisem św iadectw

M  P a t r a i  K im a m  l u i m
Kraków, Podw ale 6. 592 2 4

FAJKi
1 d rzew a  B r u m
pi ze dni fnwrykat x prą 
wdziwego D ic tn b a c ia l  
neqo  d rzew a Bt-eyera.
Gładka głów aa z wyciętym 
odlew, * Bruyera, cybuch 
wiśniowy z ustma- m z ro­
gu i trestką e jedwatm 
ukoło 2i cm. długa K  1*50 
Taita&ama fajka jednak l  
rzeźbioną naokoło główką

. . i  drzewa BrnyCra K. MOPrzt.jin.ip. 1 suohe .1 . .  „iw *. nalflnfn nrzafa w NalW1Pił wybóz pr.yrzą- 
5,1? 1 d*  palaczy znaleśćczystosel i soiaau moins „  vm jm  ‘t ,,tłl0Rr

n'nprze8C gnlone, rc.„s jia  gię dwnB0
i opłatnie

Do nabycia przez (irmę c. i k. nadw dsat.
UANNS KONRAD

bom rozayłkowy w Brvx N.. 642 i Czaimy) 
Prnssę we właanym isterosia eażądaj mjgo
bogati ilustr. polskiego katalogu 1  prseazłc 
3000 odbitkami darmo i opiatnie. lu t  15 15

1

Mamy zaszczyt za*  iadoraie niniejszem tm n .  naszą K lientelę, ze opróuz w szystkich  a rty  
Lułów technicznych, jako  to: smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, m ateryały  
uszczelniające, węże gumowe i parciane, oraz artykułów  du i n s t a l a c y i  e le k t» y c * .4 ie jO  S w ia tld  
i u io tb iS iw  i t. p: posiadam y w magnzynacli nas/.ych W ie lk i s k ł a d  i  w yOÓr

R u r i  ŁąmmIMśw
gazowyG% wodociąg®wych i parowfch,

które po cenach fabrycznych epecyalnie polecamy naszym odbiorcom. '•$« 1 4

Składy r m W #'h jfe  } Ul. Floiyańska 55, r 
Lbluro techniczno K' s  Kiakdw.Telef.230,

języnow: Jrancuskiego. rosyjskiego 1 szweuz 
kiego udzielam metodą łatwą i tanio. — Tło- 
mai-zę z tych języnów. a i.aKŻe z angielskiego 
i duńskiego reuks Srunlewicz, Loretańska 8, 
przyjmuje od 3 do 8. 38 10 10

T O U R ZM E S  Bft»śKS©E
w Podg€*r?u, alica krakowska 5 ,

oprocentowuje w kładki na książeczki w kładkow e po

s ou
i s s  oa w kładek “ d ługo trw aiy ra .

X I O
| 2

od dnia z łożen ia  do d n ia  podjęcia. —  S ta r  w kładek n a  książeczki w kładkow e 
z początkiem stycznia b. r. 557.000 koron., s tan  udziałów 1O0.9OO koron. 
Podatek rentow y onłaca z w łasnych funduszów 590 1. 12

Sar dynH*  francuskie, hemary,
Kaw ior,

^andac^e i Ło so sie  rze c zn e
pohra

r y b i i . a
m

S ta n is ła w a  M ark iew icza
Kraków, M a ł y  R j n e k .

20-40.000 K rocznego zysku
praw ie bez ryzyka  może mieć inteligentny energiczny kupiec 
pi zez objęcie w yrobu najpopłatn iejszego i najpokupniejszego a r­
tyku łu  spożywczego z działu środków  użycia na  w iększy okręg, 
wiadomości z tego działa nie wymagane, gdyż technik do zn 
pełnego w yuczenia zreszdą łatw ego i  prostego sposobu wyrobu 
zostanie dodany bezpłatnie. Nie potrzeba m aszyn ' Każdy lokal 
nada je  się do tegu! B ardzo m a k  opłata licencyjna! Bliższe 
szczegóły dla ubiegających się dowodnie zasobnych i dobrze po­
leconych. O bszerne zgłoszenia pod „ Y o rz f lg lic Ł c E x i& ttsn z  6 5 4 “  
przyjm uje R u d o l l  M o s s e ,  W ia d e r i, I „  S e ile rsta tte  2. 595 i 2

pis przyjemności poiróże na „Thalii"
pierwszorzędnym salonowym parowcu

H t i b r ó l  I  od# stycznia do 17 lutego

do Zlewni Swłetej i Scd̂ o,
p.-en Ateny, bouu« Makry, Famagwstj, Haite. jaffę (di» zwiedzenia 
Ziemi Świętej). Beyruth ^dlt zwiedzeni* Lib»nono Bań oeku i Damasku), 
do Alekuandryi 4 dni, Krety (dla zwiedzeni* Knosaos) i Wennryl. — Ceny 
jazdy za podróż morzem wraz i  utrzymameni 600 Kor^n i wyżej, 

fodrói H oa 26 lutego do 24 mama do Poładn. Włocń Tunisu i na Rywlerę przez 
Syraluzy Tunia, Phii!ppeviUe, Ajaccio, Yillcfrai che, Neapol, Palermo, Meayną i t, d. — 
Cray jażdy za jtdróż morzem wraa 3 utrzymaniem 600 koron i wyżej.

Dodróż III od 4 do 31 kwietnia „Wlelkuno- na morzu", do Połudn. Wio oh, TunKu 
i Trypobou. preea Meayna. Paleriao, Tunis, (Srlgeoi., TrypoRs, Maltę Syrakuzy l Korfu. — 
Ceay joadj na podrói morzem z ntLzymaniem od 450 K wzwyż.

TVyc*eczkł lądowo urządza Birro podróży Thoo Cook m 8or na oodrtawio waran, 
ków zawartych w osobnym p.ogrami . — Programy, informacje 1 zgło.Łeni* w Generalne) 
A g e n t a r * e  t e a t r y , ,  k i n  , L lo y d u  w  W i e d n iu ,  I . ,  K f i r a t n c r r t n g  E  6 ,  
jako też we wszystkich agenturach 1 bin-ach podróży. 24a 6 6

Ż-'i.3a Wisiy
wieś Wisła, stacya Ustrjn, na sezon ziuidtfy 
całodzienna pensja 5 Ii. w murowanym h o ­
te lu  p en c lo n  „P ia s t" . 254 19 20

Lekcyi gry na skrzypcach
udziela nauczycielka z patnnte.n Kosarwalto- 
-yum Warszawskiego HELEN 'i F A M l.iS BA,
ul. Piotra Michałowskiego 1 10, II pięro, od 
4 do 6 do południu - 292 5 10

RilfylMilil druSahfl
obezneny wo wszystaicn dz.ałach, jaaotei w lar- 
bacl i utrnsiliach iótograucznych, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod „Rutynowany droyuista" 
przyjmuje Adm. „N Reformy". 4.19 8 10

lla Batorego 2 5 , 1. p. na prawa
są  do w ynajęcia pokoje umeblowane, 
słoneczne, frontowe, z całkowitem utrzy­
maniem. W ydaje się  także obiad) zdro­
we i dobre. 435 9 12

3 konny naftowy motor
używany, tanio  tio sprzedania. W ia­
domość z grzeczności w biurze U n irer- 
sum, Basztow a 19 . 569 2 3

& £ a . ] F Ł l r  ' X
nowe i używane i taoton półkryty tanio do 
sp ridan ia  u Stonisława Szymika, lakiernika 
w Krakowie, ul. Niecała 4. 433 6 6

‘ Vzygotowuję
do państwowego egzaminu z rachunko­
wości państwowej i buchaltcryi ku­
pieckie] Dla pań lekcyo osobno, ubo­
gich bezpłatnie. — Stanisław Burna­
towicz, c. k urzędnik rachunkow y, były 

dyrektor banku, Woiska 38, parter
193 ia o

K a p u s ty  K iszon e }
bardzo dobrej, za 100 kg. w raz z be­
czką 10 K, cebuli, pietruszki, ogórków 
,.znoimskich“ bardzo tanio dostarcza 

loco sk ład  Ziioimo za zaliczką

A. et S. M iukus
Z u o i i n o . 487 3 0

Jan Marynowski
Nołaryusz w Nowym Sączu,

przyjm ie zaraz kandydata. E gza­
min niekoniecznie wymagauy. 543 4 4

P a n ie n k a
mogąca udzielać lekoyj uczeniej z I klasy gi­
mnazjalnej, oraz początków języka franca-uuo- 
go i giy na fortepianie, znajdzie nmitezrzenio 
liezpłu .nie od 1 lutego o. r.

Wiadomość: uli Krowoderska 1. 122 I p., w 
godzinach popołudniowych. 560 3 3

S E 7 i c « | z  kapitałom 10-20.000 ko 
W» ”  ro„ posznkiwany do zfinan
sowani* kupna rentownego majątku. Gwaran 
towany hipotecznie zysk 15—20*,ę. —- Odwro 
1 1- zgłoszenia pod ,Kupno“  poste restante 
Ho.yu 594 -

Kupię row er
dobrej m arki i mało używany Zglo^ze 
m a „Czesław K “ poste re s tan te  Kra 
ków za okazaniem  kw itu  iu sera t 485

N a j p r a k t y c z n i e j s z a

fBestlioyeiHtiilii)
do n ab y c ia  w  sk ład z ie  fo r te ­

pianów 516 5 0

G  U i Z
E is iy , Fynsk, 1.39, U .  Linia f-B

9JCEtCOW
Pierwszy Krakowski zakład czyszczenia 
i froterowania podług, urządzeń m iesz­
kalnych, Diurowycn I sklepowych, szyb 

wystawowych i mieszkalnych.
SPECYALNE CZYSZCZENIE NIEBU.

rJESINFEKGlTA
Bim o: ul. S tarow iślna 23.

Roboty w ykonuje się wt dniu zamó- 
wmnia. —  Przyjm uje się w abonamencie 
rocznym, kw artalnym  i miesięcznym. —  
Urządzenie w sty lu  wiedeńskim. —  Ro­
botę wykonują ludzie fachowi.

2r>8 11 12

Gratis l n o♦7f j «  wjsyłam każdemu swój wielki bo- 
I ’ gum ilustrowany polski cennik z 

przeszło 3000 odbitek dobrych a 
m ą .  tanich instrumentów mazycznych 

/ /W -S\ y wszelkiego rodzaju , i I fiadwur 
ny dostawca HANNSKOM Ł4AD, 

W tloni wysyłki wy wyrobów n,uzy-
W cznych w Briix Nr 46-i.
Śkrzj pce dla początkujących już pa K 4'80, 5'50, 
61—, 6-80 i wyżej. Smyczki po K —'rO, V—, 
1*40, l'6u i wyżej. Cytrn. tnirmonie itd. rów 
nież na składzie. Ryzyka niema, bo .oina wy­
miana lub zwrot pieniędzy. 78 50 60

n iżw s zę d zie
Krem i puder „Simona", P uder „Jawa", Woda kolorskn praw dziw a 

„Marya Farlna" i Nr 4711. poleca 503 2 o

T K O F I L .  B Ę H P I  EISA
K r a k ó w ,  k M u g a 4  n a p r z e c i w  I z b y  h a n d l o w e j .

N i e  m n i e  b y ć  nigety zbyteczny ostrożność, 
g d y  chodzi o zdroY/ie i p i^  ność. Nie należy więc 
u ż y w a ć  kosm etyków , które za sobą m ają tylko  
szum ną nazwę, a nie poleca ich dośw iadczenie  
N atom iast rozgłos, zdobyty przez krem Simon 
jest pewną rękojmią, że od niego niem a lepszego  
śr o ik a  do zatrzym ania świeżości i elastyczności 

skóry na tw arzy 3 1 1 1  u

Vj d ra k a m i L ite rack ie j w K rakow ie, u l. Jag iellońska 10 Kządca drukarni L. K. Górski


